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Gra znaczonemi 
kartami.

R z u ć m y  o k i e m  n a  o b r a z  sytacj i  o- 
b e c n e j ,  s p r ó b u j m y  o g a r n ą ć  s p o j r z e n ie m  
p rz e ja w y  życia e k o n o m i c z n e g o  w ró ż ­
ny c h  kra jach .  Cóż z o bac zym y?  Kraje,  
j ak  Belg ja  lub G d a ń s k  d e p r e c j o n u j ą  
d o b r o w o l n i e  s w e  w a lu ty ,  m a j ą c e  w s z e l ­
k ie  w a r u n k i  s ta łośc i ,  p o d c z a s  g d y  in n e  
kra je ,  j a k  N i e m c y  lub  W ło c h y  c h c ą  
za w sz e lk ą  c e n ę  u t r z y m a ć  d a w n y  p a ­
r y t e t  p i e n i ą d z a ,  e k o n o m i c z n i e  z a ł a m a ­
n ego .  J a p o n j a  d e p r e c j o n u j e  p i en i ądz  i 
d e p r e c j o n u j e  p ł ace ,  a b y  za w sze lk ą  c e ­
n ę  zdobyć  rynki  świa ta.  A m e r y k a  p o d  
nos i c e n y  i p o d n o s i  p łace,  a b y  p rz y ­
wrócić  r ó w n o w a g ę  w e w n ę t r z n ą .  Kra je 
b lok u  z ł o te g o  —  Fr anc j a ,  Szwajcarja,  
H o la n d ja  —  ozynią  wszelkie  wysiłki,  
a b y  u n ik n ą ć  d e w a l u a c j i  z w y ją tk ie m  
t e g o  j e d n e g o  wys i łku ,  j a k im  jest  p rz y­
s t o s o w a n i e  c e n  w e w n ę t r z n y c h  do  
n o w e g o  p o z io m u  ś w ia to w e g o .

J a k ż e  z c h a o s u  tak  s p r z e c z n y ch  dą  
żeń ,  wys i łków i ce ló w m o ż e  wyłonić  
s ię  n o w a  r ó w n o w a g a  e k o n o m i c z n a ?  
Z ł u d z e n i e m  jes t  wiara,  że da  s ię  t rwale  
przezwyciężyć  t rudn oś c i ,  z j ak i emi  śc ie 
ra s ię świat ,  b e z  p o w s z e c h n e j  s tabi l i ­
zacj i  walu t .  M im o  in ic ja tywy  Ame ry ki  
n ie  j e s t e ś m y  ani  na  jo tę  od  niej bliżsi, 
aniżeli  p o d c z a s  k o n fe te n c j i  londyńskie j  
1933 r. D ą ż e n i a  pol i tyki  m o n e t a r n e j  
wie lk ich  kra jów z n a j d u j ą  s ię  w ty m sa 
m y m ,  co wówczas ,  p u n k c i e  rozbie żnoś  
ci. Ro zb ieżność  ta  sp ra w ia ,  że wysiłki ,  
j ak ie  p o d e j m u j ą  p a ń s t w a ,  a b y  wydźwi- 
g n ą ć  na  r u in a c h  kryzysu  g m a c h  p o ­
m yś lnośc i ,  p r zywołu ją  na  p a m i ę ć  przez 
sw ą  c h a o t y c z n o ś ć  i n i e s k o o r d y n o w a n i e  
o br az  n o w e j  wieży  Babel .

P o d  p o t ę ż n ą  pr es ją  n ę dz y  i b ez ro bo  
cia m u s z ą  p a ń s t w a  w s t ę p o w a ć  r a  dro  
gę walki  z k ryzys em .  Ale nie zawsze  
m a j ą  d o ś ć  siły lub  od w a g i ,  a b y  w yb rać  
tę  d r ogę ,  k tó ra  n a p r a w d ę  wiedz ie  do  
zw yc ię s tw a .  Nie  m o g ą  z d e c y d o w a ć  
s ię  na  n i e z b ę d n e  ofiary i wyrzeczenia ,  
na  ś c ię c ie  w ybuj a łośc i  z l at  p o m y ś l n o ś  
ci, na  p rz y s to s o w a n ie  g o s p o d a r s t w  do  
n o w y c h  w a r u n k ó w ,  w y t w o rz o n y c h  przez  
6 lat  k ryzysu .

S y t u a c j a  n a r z u c a  k o n i e c z n o ś ć  s t w o ­
rzenia  ja k i e g o ś  po zor u .  Pozo ru ,  że s ię  
coś  robi, że się na  c o ś  odd z ia ływa.  
O tó ż  rzeczą  na  k tó rą  naj ła twie j  o d d z i a ­
ływać,  k t ó r a  z a w s z e  s toi  do  dysp ozyc j i  
s fer  r ządzących  jes t  wła śn i e  p ien ią dz .  
S tą d  n i e u s t a n n a  p o k u s a  m a n i p u l a c y j  i 
sz tu czek  m o n e t a r n y c h  i s t w a r z a n i e  lu ­
d z io m  z ł u d n e g o  p r z e k o n a n i a ,  że p o d e j ­
m u j e  s ię  je w t r o s c e  o ich szczęśc ie  i 
do br ob yt .

P r z e k o n a n i a  z łudnego . . .  Bo p i e ­
n ią dz  nie  je s t  n iczem więcej ,  jak instru 
m e n t e m  (n azy w a  go  s ię  przecież:  in ­
s t r u m e n t  w y m i a n y )  i że w o b e c  t ego  
s a m o d z ie ln e j  roli w g o s p o d a r s t w i e  nie 
p o s i a d a  żadne j .  S y tu a c je  e k o n o m i c z n e  
i s tn ie ją  n ie z a l e żn ie  od p ien iądza .  Aby 
s p o w o d o w a ć  z m i a n ę  sy tuac j i  e k o n o ­
mi czne j .  na le ży  od d z ia ły w ać  na  n ią  s a ­
mą ,  to zn. na e l e m e n t y ,  k t ó r e  i s to tn ie 
o niej  d e c y d u j ą ,  a le  nie  na  ins t rument*  
k tóry  jej służy.

J eż e l i  dziś  sy tu ac ja  je s t  t a ka ,  że 
w ła śn ie  p ie n ią dzow i  pow ie rza  się f u n k ­
cję ks z ta ł to w ani a  s t o s u n k ó w  e k o n o m i c z  
nech ,  to  fak t  t en  b y n a j m n i e j  n ie  świad  
czy o j ak ich ś  jego  szczegó jn ych  w ty m 
k i e r u n k u  kwal i f ikac jach .  Św ia dczy  j e ­
d y n i e  o tern,  że p e w n e  g ru p y  i n t e r e ­
sów z n a j d ą  d o ś ć  siły, a b y  narzuc ić  t a ­
kie rozwiązania,  j a k ie  o d p o w i a d a j ą  ich 
p o t r z e b o m .

E k s p o r t e r  p r a g n i e  s p r z e d a w a ć  zagra  
nicą i do  te g o  p o t r z e b n y  m u  jes t  p i e ­
n iądz  kra jowy moż l iwie  na jbardz ie j  zde

Zakończenie dyskusji generalnej w komisji
konstytucyjnej Sejmu.

Odrzucenie wniosków opozycji. — Projekt BBWR. podstawą dyskusji.
WARSZAWA. W dalszym  ciągu d ys­

kusji generalnej w kom isji konstytucyj­
nej Sejm u nad projektami ordynacyj wy 
borczych do Sejm u i Senatu przem awiał 
wczoraj pos. Chrucki (Ukr.)

Mówca tw ierdził, że  projekt BB. krzy 
wdzi wybitnie Ukraińców, w obec czego  
klub ukraiński b ęd zie  g łosow ał za pro­
jektem  P P S., a wrazie odrzucenia zg ło ­
si szereg  poprawek.

Na przem ówieniu pos. Chruckiego zo  
sta ła  w yczerpana lista m ów ców  zapisa­
nych do dyskusji generalnej, w obec cze  
go przew odniczący oddał g łos referen ­
tom . P ierw szy  przem aw iał referent pro

jektu Zw. P P S. pos. N iedziałkow ski.
N astępnie zabrał g ło s referent pro­

jektu BBWR. p oseł P odosk i, który o d ­
parł zarzuty m ów ców  stronnictw  opozy­
cyjnych, w ykazując ich bezzasadność.

P o odpow iedzi pos. Podoskiego prze 
wodniczący pos. Makowski ośw iadczył, 
że dyskusja ogólna zosta ła  zakończona, 
w obec czego  kom isja przystąpi do głoso  
wania, który z projektów wziąć za pod­
staw ę dyskusji szczegó łow ej.

Pos. Stroński (KN.) w niósł o rozdzie  
len ie  g łosow ania nad ustawą wyborczą  
do Sejm u i ustawą wyborczą do Senatu  
oraz zg ło s ił w niosek, aby przejść do po

Niemcy zamierzają
podwoić swoją flotę wojenną.

LONDYN. Omawiając widoki wzno 
wionych wczoraj ulemiecko - brytyjskich  
rozm ów m orskich „Daily T elegraph” a- 
nalizuje niemieckie u stępstw o ograni­
czen ia  się  do 35 proc. obecnego toneżu  
brytyjskiego i ustala następującą tab elę  
tonażu flety  n iem ieckiej.

O becnie flota n iem iecka liczy 187,586  
tonn, z czego  na pancerki przypada 102 
tys. tonn, lekkie krążowniki 67,186 tonn, 
torpedow ce 15,400 tonn, łod z ie  podwod  
ne 3 tys. tonn. Flota n iem iecka nie po­
siada ob ecn ie  ani ciężk ich  krążowników  
ani awiom atek.

Przyznanie N iem com  35 proc, o b e c ­

nego tonażu brytyjskiego oznaczałoby  
dob ud ow an ie  przez N iem cy ogółem  212  
tys. tonn-

P r o g r a m  nism iecki rozbudowy m or­
skiej  obejm ow ać b ędzie  w najbliższym  
cza sie  5 pancerników po 22 tys. tonn 
każdy,  6  c iężk ich  krążowników po 8 tys. 
tonn, >36 torpedow ców  po 1 tys tonn, 
19 łodz i  podw odnych po 800 tonn i 2 
aviomatki  po 22 tys. tonn każda.

W A SZY N G T0N . Rząd Stanów  Zjed 
noczonych n ie zgłasza żadnych zastrze  
żeń w ob ec propozycyj, w ysuniętych przez 
Niem cy w rokowaniach z Anglją.

p r e c j o n o w a n y  i zd o ln y  z a pe w nić  jego  
to w arow i  w arun k i  k o n k u r e n c y jn o ś c i  n a  
ry n k a c h  ob cy ch .  Im p o r te r  c h c e  n a b y ­
wać  t o w a r y  z a g r a n i c z n e  w w a r u n k a c h  
na jbardz ie j  dla  s i eb i e  korzys tnych ,  a 
w ięc  przy p o m o c y  w y s o k o c e n n e g o  p i e ­
n ią dza  k ra jo w ego ,  k t ó r e g o  je d n o c z e ś n i e  
w a r u n k u j e  wysoki  po z io m  c en  w e w ­
n ę t r zny ch .  K o n s u m e n t  pr agni e  s t a łe g o  
poz io m u  cen (i płac),  gdyż  w te d y  wie  
zgóry,  co za swe p ie n ią dze  będzie  
mógł  n a b y w a ć

Istnieje wreszc i e  s p e k u l a n t ,  k tóry  
żyje z różnicy  c en  i kursów,  z „ n o ż y c ” 
i który za r a b i a  w m i a r ę  tego ,  jak się 
no ż y c e  rozwierają:  dla n ie go  ddea łem 
jes t  p o r z ą d e k  ek o n o m ic z n y ,  zo rg an iz o ­
w any  na  p o d o b i e ń s t w o  loterji,  T e o r e ­
tycznie  s z t u k a  s p e k u l a n t a  p o l e g a  na 
u m i e j ę t n o ś c i  o d g a d y w a n i a  i p r zew id y ­
w an ia  przyszłych wy da rz eń :  w p r a k t y c e  
je d n a k  sp ro w a d z a  s ię  do  rzeczy  p r o ­
stej ,  b o  do  wy wo ły wa n ia ,  do  sz tucene-  
go  s tw a rz a n ia  sy tuacyj ,  k tóre  o d p o w i a ­
d a j ą  je go  i n te re s o m ;  tuta j  u ry w a  
się już p o d o b i e ń s t w o  z lo te r ją  i p o ­
wsta je  ana log ja  z grą  z n a c z cn e m i  k a r ­
tami .

O to  s p r z e c z n e  pozyc je,  k tó r e  wywo 
łują — w za leżnośc i  od  za s ię gu  w p ł y ­
wów d a n e j  g r u p y  in te r e só w  — sprzecz  
n e  rozwiązania .  Każdy z tych  niel icz­
nych  s y s t e m ó w  m o n e t a r n y c h ,  jakie zro 
dziły w świec ie  ws t rząsy  kryzyso we ,  
w yob raża  t r i um f  jak ie j ś  g r u p y  i n t e r e ­
sów po szczeg ó ln y ch ,  a le  ż a d e n  z nich 
n ie  zawier a  w s ob ie  możl iwośc i  rozwią 
zan ia  i s t o t nych  t r udnoś c i ,  z j ak iemi  
śc ie ra  s ię  ogół.

Ż a d e n  e k o n o m i s t a ,  g o d n y  t e g o  mia  
na ,  n ie  uzna  n igdy,  że zwykłe  m a n i p u  
lacje m o n e t a r n e  m o g ą  się wyrazić  ja- 
k iemikolw iek  p o z y ty w n e m i  re zu l ta ta m i  
w życiu g o s p o d a r c z e m .  O to  d laczego  
na jwybi tnie j s i  p r zeds tawi c i e le  wiedzy  e-

k o n o m i c z n e j  sp o ty k a ją  s ię  w u z nani u ,  
że w z a k re s i e  s p raw  m o n e t a r n y c h  wska  
z a n e  jes t  o g r a n ic z e n ie  d o  na jśc i ś le j s ze ­
go  m i n i m u m  i n t e rw e n c j i  s fer  rządzą-  
d zących .  J e s t  to  j e d n a  z n iel icznych  
p ra w d  jak ie  s f o r m u ł o w a ł y  nauki  s p o ­
łeczne  i w jak ich  se r jo myś lą cy  e k o n o ­
m is t a  n igdy  n ie  p o p a d a  w w ą t ­
p l iwość .

P r a w d z i e  tej  wie rna  by ła  po lska po 
li tyka g o s p o d a r c z a  i w i e r n ą  p o zos t an ie .  
W c ią g u  sz eśc iu  lat  k ryzysu  an i  n a  
chwi lę  nie o d d a n o  się z łu dzeni u ,  że 
z a p o m o c ą  m a n i p u l o w a n i a  p i e n i ą d z e m  
d a d z ą  się n a  t rw ałe  przezwyciężyć  t r u d  
nośc i,  z j ak iem i  boryka  s ię  kraj .  Ani 
na  chwi lę  n ie  p o w s ta ła  w u m y ś l e  o d ­
p o w ie d z i a ln e g o  pol i ty ka  myśl ,  że m o ż ­
na ,  że w oln o  dla u ś m i e r z e n i a  c ie rp ie ń  
dn ia  dz is ie j s zego ,  płacić  re zygna c ją  z 
In te re só w  ju tra .  I ani  na  chwilę  n ie  
z a ł a m a ł a  s ię  ja sna  linja po li tyki  g o s p o ­
darcze j ,  ks z ta ł t o w a n e j  z j e d n e j  s t rony  
przez d ą ż n o ś ć  d o  o ch r o n y  kapi tal izacji  
w e w n ę t r z n e j  d r o g ą  u t r z y m y w a n i a  n i e ­
na ru sz a ln o śc i  a p a r a t u  p i e n ię ż n e g o  i k r e  
d y to w e g o ,  z d r ugi e j  zaś s t r ony  przez  
n i e z ł o m n ą  wolę  un ieza l eżn ien ia  przy j­
m o w a n y c h  rozwiązań  o d  in t e r e só w  p o ­
sz czegó ln ych ,  lecz z w yłą czną  i j e d y n ą  
t r o s k ą  o p o t ę g ę  i rozwój Pa ń s t w a ,  j a ko  
całośc i .

S t ra sz l iwy w s t r zą s  po li tyczny,  jaki 
p rzeżył  kraj  nasz  w os ta tn ich  tygod  
n ia ch  u ś w ia d o m i ł ,  j ak  s i ln ie  wzrosło w 
ś w i a d o m o ś c i  ogół u  z r o z u m ie n ie  ce lów 
polsk ie j  poli tyki  g o s p o d a rc z e j .  Nikłość 
reakc ji  g o s p o d a rc z e j  t a k  czu łych  se j ­
s m o g r a f ó w ,  jak i em i  są  giełdy,  o kaza ła  
p o n a d  wsze lką  wątp l iwo ść ,  że pol i tyka 
o b r o n n a  j e s t  s ł uszna  i właśc iwa , a lbo  
w ie m  uzbra ja  kraj  w . p anc e rz  g o s p o ­
darczy ,  k tóry  p o z w a l a  zn ieść  wszelkie,  
na jbo le śn ie j sz e  naw e t ,  ciosy.

rządku dziennego nad projektem  BBWR  
w spraw ie ordynacji wyborczej do  
Sejm u.

Przew odniczący pos. Makowski pod­
dał w niosek pod glosow anie.

W głosow aniu wniosek p. Strońskie- 
go upadł.

N astępnie komisja w iększością  g ło ­
sów  przyjęła za podstaw ę dyskusji pro­
jekt klubu BBWR o ordynacji"wyborczej 
do Sejm u oraz ordynacji wyborczej do 
Senatu. P rzegłosow ano następnie wnios 
ki Klubu N arodow ego w spraw ie powo­
łania rzeczoznaw ców  i dostosow ania  
przez Rząd m aterjałów statystycznych .

W obronie ostatn iego wniosku już po 
odrzuceniu go wystąpił pos. Rataj (KI. 
Lud.)

Pos. Car. (BB) uzasadnił, d laczego  
klub BBWR. g łosow ał przeciw  tem u wnios 
kowi M .anowicie n ie jest rzeczą w łaści 
wą żądać od Rządu dostarczen ia  m ater  
jału, gdyż Rząd w tych pracach nie b ie  
rze udziału, jest to bow iem  w niosek po 
e d sk i. Zresztą referent pos. Podoski za 
pow iedział, że w dyskusji szczeg ó ło w ej  
w dalszym  ciągu będzie u dziela ł w szel­
kich żądanych wyjaśnień.

Na posiedzen iu  popołudniow em  przy 
stąpiono do rozprawy szczegó łow ej.

Przew odniczący oznajm ił, że  dysku­
tow ać s ię  będzie nad rozdziałam i pro­
jektów. Najprzód nad projektem  ordyna 
cji do Sejm u. Czas przem ów ień skróco­
ny jest do 15 minut, a poprawki zg ło ­
szon e do poszczególnych artykułów g ło ­
sow ane będą po zakończeniu dyskusji.

W krypcie św. Leonarda.
KRAKÓW. W związku z przebudową  

krypty Wazów w katedrze na W awelu, 
do  której w edług ustalonego już dawniej 
planu przez zarząd W awelu ma być z 
krypty św . Leonarda przeniesiony sarko­
fag Cecylji Renaty, żony W ładysława IV, 
pow zięto ob ecn ie  m yśl, aby na pow sta­
łem  w przyszłości m iejscu  m iędzy sar­
kofagiem  K ościuszki i króla S o b iesk ie ­
go u staw ić  sarkofag Marsza łka  P iłsu d ­
sk iego. N arazie srebrna trumna ze zw ło  
kami Marszałka P iłsudskiego zostanie na 
obecnem  m iejscu  w krypcie św. L eo­
narda.

Zjazd kierowników i sekretarzy 
wojewódzkich B B W R .

WARSZAWA. W czoraj  odbył  s ię  w 
Warszawie  w lokalu BBWR. (Szopena  1) 
z jazd  kierowników i se:  s t a r z y  woje wódz  
k ich BBWR w obecne; :i p r ezesa  BBWR.,  
p r e m je r a  Walerego  S ła w ka  1 minis;   ̂
sp raw we wnę t r znych  M. Zyndram-Ko; 
Ciołkowskiego.

O becn i  m. in. byli t akże  b. p remje-  
rzy A. Prystor ,  L. Kozłowski  oraz  c. ?or: 
kowie  prezydjum BBWR.

Zjazd  za jmował  się b ie tącemś s p r a ­
wam i  i p r a c a m i  w te ren ie .

Ciężki los Polaków we Francji.
PARYŻ.  Polacy,  którzy w zwarte^ ma  

s ie  przybyli  wczora j  do konsula tu  m 
ra lnego  R. P. w Lille, domagal i  s t  b o ­
nów repa t r jacy jnych albo pomocy.

Wiadomo,  że karty prasy  zos ta ły cof 
n ię te  we Francj i  tym cudzoz ie m co m ,  
k tórzy  n ie  wykazali  s ię 10 le tn im poby.  
tein.  Cudzoz iemcy ci nie posiada ją praw 
do zasi łków d la  be z robo tnych .

K o m u n i k a t  o g ł o sz on y  p rze z  m i n i s t e r ­
s t w o  p r ac y  w d n iu  23 m a j a ,  p r ze w id y -
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wał na dzień 5 bm. możność repatrjacji 
do granic kraju ojczystego na koszt skar 
bu francuskiego tych cudzoziemców, za 
mieszkałych we Francji, którzy nie po­
siadają prawa zarobkowania. O i  dnia 5 
czerwca zaczęli więc zgłaszać się do 
prefektury departam entu  Nord liczni bez 
robotni narodowości polskiej. Prefektura 
kierowała petentów do konsulatu gene­
ralnego R. P. w L'lle.

Konsulat polski udzielił niektórym 
pomocy. Poczyniono odpowiednie kroki 
w Paryżu W oczekiwaniu rezultatów w 
miarę możności będzie  udzielana pomoc 
bezrobotnym Polakom.

Rada m iejska w  Łodzi
nie chce zatrudnić 

bezrobotnych.
ŁODZ. Po raz pierwszy od p am ię t­

nych zajść w dniu 28 maja zebrała  się 
w gmachu rady miejskiej grupa radnych 
na obrady.

Odbyło się posiedzenie komisji finan 
sowo-budżetowej, dla załatwienia i przy 
jęcia szeregu dotacyj, jakie Łódź otrzy­
m ała  na pomoc dla bezrobotnych. Rad­
ni stawili się w komplecie.

M. in rozpatrywano sensacyjną spra­
wę pożyczki miejskiej w wysokości 10 
miljonów złotych.

Dyskusja nad tym punktem porządku 
dziennego dała  znów pole do „popisu”, 
radnym endeckim.

Komisarz wojewódzki uzasadniał ko­
nieczność zaciągnięcia pożyczki potrze 
bami miasta, a szczególnie wakazywał, 
że uzyskanie tych funduszów pozwoli 
m iastu  na zatrudnienie

5.000 bezrobotnych. Pertrak ta­
cje o zaciągnięcie pożyczki rozpoczęte 
zostały już w Warszawie. Pożyczka mia 
łaby być 6-procentowa, płatna w ciągu 
30 lat.

W dyskusji radni endeccy zwalczali 
projekt pożyczki, a w głosowaniu od­
rzucili projekt komisarza rządowego, 
wykazując, jak to umieją „d b ać” o inte 
resy szerokich rzesz ludności Łodzi, u- 
niemożiiwiając jednocześnie wiele ko­
niecznych robó t inwestycyjnych w mie­
ście.

Nagły ig o n  m inistra Marcom- 
bes.

PARYŻ. Wielce dramatyczny wypa­
dek uniemożliwił wczorajsze pierwsze I 
wyjątkowo ważne posiedzenie rady m i­
nistrów. Na kilka minut przed otw ar­
c iem  obrad  m inister oświaty Marcom- 
bres  nagle skonał na sali pałacu Elizej­
skiego. Przyczyną śmierci był udar s e r ­
cowy.

Śmierć ministra Marcombes wywo­
ła ła  w rządzie, izbie, senacie i wśród 
szerokiej publiczności przygnębiające 
wrażenie. P. Marcombes odgrywał wpły­
wową rolę w obecnym rządzie.

Czy Anglja m oże zamknąć 
kanał Sueski dla Włoch?

PARYŻ. Ożywione kom entarze wy­
wołują pogłoski, krążące tu od kilku 
dni, według których rząd brytyjski był­
by gotów zamknąć kanał Sueski dla 
włoskich transportów militarnych w ra­
zie wybuchu wojny w Abisynji.

Dzienniki paryskie przytaczają w 
związku z powyższem artykuł, ogłoszo­
ny w rzymskim tygodniku „Affari Este- 
r i ” , dowodzący, że Anglji związanej kon 
wencją, podpisaną w Konstantynopolu w 
r. 1888, nie przysługuje prawo zamknię 
cia przed kimkolwiek Kanału Suez- 
kiego.

jj Kino ■■EDErt~2lf,
20 proc. d o c h o d u  brutto z  przed sta -  
w ień  d z is ie j s z y c h  przeznacza s ię  na | g  
Kopiec  M arszałka J. P i ł s u d s k ie g o  1 

w Krakowie.
Tyłko 4 dni! Tylko 4 dni!

W ielki  f i lm  h i s to r y c z n y
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Japońska pięść nad Chinami.
Japończycy maszerują na Pekin. — Pierwsze walki.

PEKIN. — Żądania japońskie odnoś­
nie Chin północnych, a zwłaszcza żąda­
ne przez Japończyków wycofanie z t e ­
go terytorjum wojsk i władz chińskich, 
spowodowało w Pekinie nastrój paniki, 
którą spotęgowała wczorajsza dem on­
stracja  powietrzna Japończyków nad P e­
kinem. Nad miastem przeleciała eskadra 
17 samolotów japońskich z Dżeholu c e ­
lem sprawdzenia ruchu wojsk, ewakują- 
cych Pekin. Mieszkańcy pośpiesznie o- 
puszczają miasto. Wszystkie pociągi, 
odchodzące z P ekinu  są przepełnione. 
Wzrasta przekonanie, że władze chiń­
skie n ie  przyjmą żądań japońskich i nie 
ustąpią.

Liczba wojsk japońskieh w Chinach 
północnych s tale  wzrasta. Garnizon ja­
poński w Tien Tsinie został powiększo­
ny o 700 żołnierzy. Spodziewane jest 
przybycie nowych oddziałów. W tym 
czas ie  liczba żołnierzy japońskich w 
prowincji Czili wzrośnie do 4 tys. Od 
poniedziałku przez Szan  Hai Kwan

przeszło  podobno 12 pociągów pancer­
nych z wojskami japcńskiemi.

PEKIN. — W sytuacji chińsko-japoń- 
skiej zaszła zmiana wskutek aresztow a­
nia w prowincji Czahar czterech ofice­
rów japońskich przez władze chińskie. 
Chiński minister wojny gen. Ho-Ing-Czin 
wyjechał nagle z Pekinu do Nankinu, 
nie odpowiedziawszy na nowe ultim a­
tum japońskie.

Gdy komisarz cywilny prowincji C za­
har zgłosił się u a t ta c h e  wojskowego 
Japonji w Pekinie celem przeproszenia 
go otrzymał odpowiedź, że w obecnej 
chwili na przeprosiny jes t  już zapóźno. 
Japońskie oddziały w prowincji Czahar 
szybkim marszem posuwają się naprzód. 
W niektórych m iejscach doszło już do 
s ta rć  z Chińczykami.

Kilka oddziałów japońskich z p ro ­
wincji Dżehol posunęło *ię o 4 mile 
poza Wielki Mur.

NANKIN. — Dowództwo armji kwan 
tuńskiej przedstawiło rządowi chińskie­

mu nowe żądania.
Ż pośród żądań  tych podkreślić n a ­

leży specjalnie: 11 zaniechanie propa­
gandy antyjapońskiej na tery torjum  ca­
łych Chin; 2) porzucenie wszelkiej my­
śli szukania poparcia mocarstw zagra­
nicznych przeciw Japonji; 3) w spółpra­
ca gospodarcza ch ińsko-japońska  winna 
obejmować Mandżukuo; 4) utworzenie 
w Pekinie specjalnej adm inistracji  pod 
kierownictwem Kank Fu, gubernatora 
prowincji Hopei, przyjaciela Japonji.

Jeśli żądania te nie zostaną szybko 
spełnione, wojska japońskie rozpoczną 
generalny atak.

SZANGHAJ — Chiński m inister woj­
ny oświadczył, iż nie uważa obecnie za 
możliwe odpowiedzieć na nowe żądania 
japońskie.

P E K I N .  — W niektórych m ie jsco­
wościach trwają zacięte  walki między 
posuwającymi się naprzód Japończykami 
a wojskami chińskiemi, które stawiają 
silny opór.

Rzeźnia n iem ow ląt w  Atenach.
Z lf,7S6 n iem ow ląt w  zakładzie m iejskim  

p o zo sta ło  przy życiu  za led w ie  683.
ATENY. Podczas rewizji, przepro­

wadzonej w miejskim zakładzie dla n ie­
mowląt w Atenach, wyszły na jaw szcze 
góły, które wstrząsnęły do głębi ludnoś­
cią Grecji.

Jak się okaźuje> z 11,786 niemowląt, 
oddanych do tego zakładu, pozostało 
przy życiu jedynie 683, zmarło zaś — 
9,341 niemowląt.

W roku 1921 oddano do zakładu 
1,300 niemowląt, z których przy życiu

pozostało tylko jedno dziecko, w roku 
1922 oddano 1,170, a pozostało przy ży ­
ciu tylko dwoje dzieci.

W celach oszczędnościowych cho­
wano po dwoje dzieci w jednej t ru ­
mience.

Zakład był prawdziwą mordownią 
niemowląt.

Opinja Rrecka domaga się jaknajsu 
rowszego ukarania dyrektora zakładu i 
jego podwładnych.

do wody, a sam ochód zawisł nad  5" 
metrową przepaścią. Dwaj robotnicy z 
przerażenia stracili przytomność, pozo­
stali jednak nie tracąc  zimnej krwi wy­
skoczyli z sam ochodu, wyciągnęli na j­
pierw towarzyszy, a następnie ściągnęli 
samochód na jezdnię.

Troje dzieci zg inęło  w  pożarze.
KIELCE. We wsi Dąbrówka S tani­

szewska, pow. Iłżeckiego w zagrodzie 
Franciszka Partyki, wybuchł pożar, któ­
ry strawił doszczętnie zabudowania go­
spodarskie.

Ogień następnie przeniósł się na są 
s iednie zabudowania Jana  Szymonika i 
zniszczył dom mieszkalny wraz z zebu-

Zakończenie wojny o Gran Chaco. W czasie pożaru na strychu obory
spaliło sie  troje śpiących tam dzieci go 
spodarza.BUENOS AIRES. Wczoraj o godz. 

12-tej podpisane zostało zawieszenie 
broni między Paragwajem a Boliwją, 
dziś zaś' w południe przerwane zostały 
działania wojenne. Walki toczyły się 
jeszcze w dniu dzisiejszym, wojska pa­
ragwajskie spodziewały się bowiem, że 
przed zawieszeniem działań wojennych 
uda się im zająć jeszcze miejscowość 
Ravelo.

Po zawieszeniu broni utworzona zo­
stała  centralna komisja wojskowa do 
ustalania linji demarkacyjnej w prowin­
cji Chaco.

Wiadomość o zawieszeniu broni wy- 
wyłała w państwach Ameryki Południo­

wej wielką radość, która wzmogła się 
jeszcze po zakończeniu działań wojen­
nych. W Paragwaju, Boliwji i Brazylji 
odbyły się radosnę m anifestacje na cześć 
zakończenia wojny. Na cześć pokoju b i­
to w dzwóny we wszystkich kościołach. 
W Argentynie dzień wczorajszy ogłoszo­
no jako święto.

Dzienniki brazylijskie i argentyńskie 
podkreślają, że zakończenie konfliktu jest 
dziełem państw Ameryki Południowej, 
podczas gdy interwencja Ligi Narodów 
zakończyła się niepowodzeniem.

Jak  wiadomo, wojna boliwijsko - p a ­
ragwajska trw ała  3 lata.

Chaos gospodarczy w  Gdańsku.
GDANSK. Zarządzenie przymusowej 

gospodarki dewizami wywołało w gdań- 
skiem życiu gospodarczem zupełny 
chaos.

Firmy, załatwiające sprawy obrotu 
polskiemi towarami w porcie gdańskim, 
nie mogą uzyskać od centrali dewiz pie 
niędzy koniecznych do zaspokojenia poi 
skich eksporterów.

P raca portowa musi więc utknąć na 
martwym punkcie.

Polscy przemysłowcy i kupcy w Gdań 
sku zebrali się na naradę, by zastanowić 
się nad sytuacją i nad środkami, które- 
by pozwoliły uniknąć poważnych szkód, 
jakie grożą polskim in teresom  przeż za 
prowadzenie w Gdańsku przymusowej 
gospodarki.

Zatarg w łasko-ahisyńsk i.
LONDYN. W szczęte zostały krok^ 

dyplomatyczne celem  przekonania rządu 
włoskiego, iż przyszłość Abisynji za leż­
na jes t  w głównej mierze od zgodnej 
współpracy trzećh mocarstw; Anglji, 
Francji i Włoch, w sensie  układu z ro ­
ku 1905. Jednocześnie  uwzględniono też 
układ z roku 1925, w którym uznano 
wschodnią część Abisynji jako teren  po 
zostający pod wpływami Włoch.

Podtrzym ując ważność tych układów 
mocarstwa spodziewają się, że sytuacja 
niebawem się wyjaśni. -Niemniej brana 
jes t  pod uwagę możliwość zmiany obu 
układów w tym sensie, aby umożliwić 
Włochom połączenie obu ich kolonij, 
rozwinięcie rolnictwa w nadgranicznych 
prowincjach abisyńskich oraz wprowa­

dzenie w żyćie układu handlowego wło- 
sko-abisyńskiego.

Straszna katastrofa kolejow a  
pod D łagow ieszczeńskiem .
MOSKWA. W okręgu Amurskim po­

ciąg osobowy, zdążający do Błagowiesz 
czeńska wpadł na skierowany mylnie na 
ten  sam  tor pociąg towarowy. Pierwsze 
wagony pociągu osobowego zostały p ra ­
wie doszczętnie zdruzgotane. Według 
dotychczasowych doniesień w katastro­
fie tej poniosło śmierć 9 osób, a 36 od 
niosło ciężkie rany. Władze sowieckie 
dokonały licznych aresztowań wśród per 
sonelu stacji Błagowisszczeńska.

Zakaz dzienników  angielskich  
w e W łoszech.

RZYM. — Kilku wielkim dziennikom 
angielskim odebrały władze włoskie d e ­
bit pocztowy na czas nieograniczony. 
Zarządzenie to wydane zostało w zwią­
zku z komentarzami, jakie pisma a n ­
gielskie zamieściły w ocenie konfliktu 
włosko-abisyńskiego, biorąc w obronę 
Abisynję M, in odebrany został debit 
takim dziennikom, jak „Evening S tan ­
d a rd ”, „Daily H era ld”, „M anchester 
G uard ian” i „Sunday Express”.

Cudowne ocalenie.
TORUŃ. Sam ochód elektrowni kra­

jowej w Gródku pod Toruniem odwoził 
z pracy 7 robotników. Gdy, zjechawszy 
z pagórka, znalazł s ię  na moście pod 
Wdą, nastąpiło uszkodzenie kierownicy 
i samochód runął na żelazobetonową 
barjerę mostu. Barjara pękła i spadła

Tragiczny w ypadek podczas 
ćw iczeń wojskow ych.

TORUŃ. W czasie ćwiczeń 8 -go  
baonu  saperów  na Wiśle pod Toruniem  
wydarzył się nieszczęśliwy wypadek.
0  godz 9 rano, kiedy na środku Wisły 
znajdow ały się człony przewozowe na 
łodziach drew nianych, zerwał się gwał­
tow ny wicher, k tóry wywołał bardzo 
wysoką falę i zatopił 2 człony. P ozo ­
stali na członach żołnierze zanurzyli się 
po pas w w odzie i płynęli z p rąd em . 
J e d n a k  gw ałtow na fala zmyła trzech 
żołnierzy, s ta rszego  sape ra  rezerwy 
Franciszka Rychlika, sap e ra  S tanisław a 
Hęsia i sapera  Marcelego Lewickiego, 
którzy utonęli m im o okazanej im p o ­
mocy. Pozostałych żołnierzy zna jdu ją­
cych się na członach wyratowały łodzie 
saperskie.

Córka rolnika nó licytacji.
BUKARESZT. W siedmiogrodzkiem 

miasteczku Nadasd inspektor Muredos 
stwierdził podczas lustracji, że egzeku­
tor skarbowy zajął pewnemu chłopu za 
zaległości podatkówe jego 17 letnią cór 
kę i ogłosił już term in jej sprzedaży z 
licytacji.

Inspektor sekwestr dziewczyny unie­
w a żn i ła  raport o niezwykłym wypadku li 
cytowania człowieka wysłał do minister 
stwa finansów.
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Rodzice kazali dzieciom rzucać 
się pod samochody by zdobyć 

wysokie odszkodowanie.
WARSZAWA. Przed dwoma laty 

auto pewnego bogatego  kupca przeje 
chało na szosie podwarszawskiej 10-Iet- 
niego chłopca, W incentego Kogulew- 
skiego. Rodzice chłopca, wieśniacy, wy- 
procesówali odszkodowanie w wysokoś  
ci 16.000 zł. i sum ę tę podjęli.

Wzbudziło to zawiść wśiód sąsia­
dów „wzbogaconych” wieśniaków, któ­
rzy również postanowili zdobyć w ten 
sposób pieniądze.

Przed kilku dniami szoszą przejeż­
dżał wóz właściciela fabryki koronek  
Aleksandra Aransonga. W pewnej chw i­
li kierowca auta zauważył chodzących  
obok szosy wieśniaka z małym chłop­
cem. Gdy auto znalazło się już nieda­
leko idących, chłopiec nagle wybiegł 
na środek szosy, czemu wcale nie sta­
rał się przeszkodzić towarzyszący mu 
wieśniak.

Kierowca raptownie zatrzymał auto, 
mimo to chłopiec odniósł obrażenia. 
Zapłakany chłopiec wyznał, że to cho­
dzący z nim „tatko” karał mu wybiec 
na szosę, mówiąc, że chce zobaczyć, 
czy zdoła wyprzedzić auto.

Ojca chłopca zatrzymano. Był to 
46-letni Wacław Szpeciak, ojciec 8-ga 
dzieci. Szpeciak zeznał że za namową  
znajomych chciał w ten sposób zdobyć 
pieniądze na kupno ziemi. Zachęcił go 
do tego wypadek z niejakim Teofilem  
Majdanem, który również namówił swe  
go chłopca, aby wybiegł pod ładne auto 
na szosę i mimo, że chłopiec odniósł 
lekkie obrażenia, ojciec jego otrzymał 
od właściciela auta kilka tysięcy zł.

Policja zatrzymała również i Majda- 
na. Obu wyrodnych ojców osadzono w 
więzieniu

Syn zastrzelił pijanego ojca.
POZNAŃ W majętności Granówko 

pod Kościanem rolnik Meyza wrócił do 
domu wjstanie podchmielonym i wszczął 
awanturę z żoną i synem Wawrzyńcem, 
chorym od dłuższego czasu na gruźlicę.

W czasie sprzeczki pijany ojciec za­
groził synowi, że pozbawi go życia i 
udał się do szopy po siekierę. Gdy wró 
cił do mieszkania z siekierą, chory syn 
wy c *3gnął błyskawicznie spod poduszki 
rewolwer małokalibrowy i oddał w kie 
runku ojca strzał.

Ranny wybiegł do wsi, wzywając po­
mocy. W godzinę później ’powrócił do 
domu i położył się spokojnie spać.

Ńastępnego dnia Szymon Meyza 
wyzionął ducha.

Władku!...
Jeśli chcesz hyć szczęśliwym 
w  małżeństwie, zaprenumeruj 
dla żony czasopismo kobiece

NOWA LIN JA
Miesięcznie j o  groszy 
Rocznie Zł. 6 '—

K a żd y  U rzą d  ‘P o cz to w y  
przyjmuje prenumeratę 

Wydawnictwo »Nowa Linjac, 
Kraków, skrytka pocz­
towa 2 7 2

JEST WOLNA POSADA MILIONERA
Zgłoszen ia  p rzyjm uje  kolektura

S. Hafftka i S. Borzykowski
ALEJA 2„ TEL. 19-19. ODDZIAŁ UL. WARSZAWSKA 9.

K R O N I K A .
HALEIDARZYfi

S o b o ta  15 cze rw ca .  W i t a  i M o d e s ta  
W s c h ó d  s ło ń c a  o g. 3,32. Z a c h ó d  o g.  1P.57.

Nocne dyżury apteR.
W  n o c y  z p ią tk u  na  s o b o tę :  N ow y  R y ­

n ek ,  A le j a  W o ln o ś c i .
W  n o c y  z s o b o t y  n a  n i e d z i e lę :  II I  A le­

ja ,  N a ru to w ic z a .

Powrót p. w ojew ody z urlopu*
Pan wojewoda kielecki, dr. Władysław 
Dziadosz, powrócił z urlopu wypoczyn­
kowego i objął urzędowanie.

W kilku wierszach.
— W dniu 15 b .m. w jednej z więk 

szych sal kowieńskich odbędzie się a- 
kademja żałobna ku uczczeniu pamięci 
Marszałka Piłsudskiego.

p0 ostatniem przemówieniu Mus 
soliniego w Cagliari prasa włoska za 
przestała gwałtownych polemik i ata­
ków, godzących w Anglję.

— Rada miejska m. Poznania przy- 
u/- j Ĉ wa^  0 przemianowaniu ulic 
Wjazdowej, części ul. Zwierzynieckiej i 
części ul. św. Marcina na aleje Mar­
szałka Piłsudskiego.

Parowiec „Normandie” przebył 
r°9^i powrotną z Ameryki do Europy 

w 4 dni, 3 godziny i 28 minut, osiąga 
jąc przeciętną szybkość 30 35 węzłów i 

!J4C swój własny rekord, ustanowiony  
czasie podróży do AmeryJd.

~  ^ polecenia rządu greckiego po- 
awiły władze greckie pod nadzór po 

• metroPolitów, którzy wbrew za 
zen>om rządu wypowiedzieli się za 
maniem starego kalendarza. Metro 

P 1 om nie wolno opuszczać swych  
mieszkań.

jfSftrS; „STYLOWY
Najpiękniejszy i najlepszy  

film sezonu p t.

SPEŁNIONE MARZENIA
W  rolach głównych:

Jack Haley i s in g er  R oges
program: Dodatki d źw ięk o w e .

Odjazd płk. dypl. M yszkowskie
go. W środę o godz. 8 wiecz. dow ód­
ca 13 Dywizji Piechoty pułk. dypl. Mysz 
kowski opuścił nasze miasto. Odpro­
wadziło go na dworzec kolejowy grono 
przyjaciół i życzliwych, wśród których 
zauważyliśmy: p. prezydenta Mackiewi­
cza z małżonką, płk. dypl. Maczka, mjr. 
Ostrychańskiego, kpt. Respondka oraz 
delegacje Związku Legjonistów z pre­
zesem Kobyłeckim na czele.

Pożegnanie odbyło się w bardzo 
serdecznym nastroju i opuszczającego  
Częstochowę zasłużonego dostojnika 
wojskowego, byłego uczestnika epopei  
legjonowej, chór „Pochodnia” pożegnał 
żołnierską nutą „Pierwszej• Brygady”.

Urlop dyrektora Ubezpieczalni 
Społecznej. Dyrektor Clbezpieczalni 
Społecznej p. Tomaszewski w dniu jut­
rzejszym rozpoczyna miesięczny urlop 
wypoczynkowy. Zastępować go będą w 
czasie urlopu: w sprawach reprezen­
tacyjnych i zewnętrznych naczelny le­
karz Clbezpieczalni Społecznej, w spra­
wach zaś administracyjnych naczelnik  
wydziału finansowego.

„Dzień konia'*. Dziś, w piątek, o 
godz. 18 tej, w sali Nr. 8 Magistratu od 
będzie się zebranie Komitetu Obchodu 
„Dnia konia”.

Przebudow a Nowego Rynku. W 
bliskiej przyszłości Nowy Rynek, który 
przez szereg iat był niezbyt estetycz- 
nem miejscem prozaicznego handlu, przy 
bierze wygląd jednego z najpiękniejszych 
placów w naszem mieście.

Pośrodku rynku urządzony zostanie 
wielki skwer, przez który przechodzić 
będzie szeroki deptak, stanowiący prze­
dłużenie alej. Położony będzie szczegól­
ny nacisk na okazałość szaty roślinnej 
Nowego Rynku.

Plan przebudowy przewiduje znacz­
ne poszerzenie chodników.

Co dotyczy rozwiązania zagadnienia 
ruchu kołowego, to na umyślnie zwoła­
nej w tym celu konferencji z udziałem 
inżynierów miejskich z przedstawicielami 
kół technicznych i sfer gospodarczych 
obrano niezawodnie najbardziej racjonal 
ne rozwiązanie na drodze wprowadzenia 
na Nowym Rynku ruchu okrężnego. Bez 
pośredni (przelotowy) przejazd pozosta 
wiony został wyłącznie dla pojazdów, 
zdążających z ul. Ogrodowej rsa Berka 
Joselowicza i odwrotnie.

Z obu stron szaletu podziemnego 
znajdować się będą postoje dla dorożek 
i taksówek, po przeciwległej zaś stronie 
Rynku, w pobliżu ulicy Berka joselowi­
cza, wyłącznie postój dla dorożek.

Przebudow a ulicy W arszawskie].
W wyniku odbytego w tych dniach prze 
targu Urząd Wojewódzki w Kielcach 
przebućowę nawierzchni drogi państwo­
wej Na 14, biegnącej na przestrzeni kil 
ku kilometrów ulicą Warszawską, powie 
rzył cementowni „Saturn” w Sosnowcu.

Ulica Warszawska na odcinku od ko 
ścioła św. Zygmunta do ulicy Kiedrzyń- 
skiej wyłożona zostanie półbruczkiem 
bazaltowym, a nd Kiedrzyńskiej do A- 
niołowa tytułem próby kostką betonową, 
co stanowić będzie bodaj pierwszy eks 
peryment tego rodzaju na terenie ca łe­
go państwa.

Zgodnie z umową, firma „Saturn”, o 
ile eksperyment ten się nie uda, usunie 
kostkę betonową i zastąpi ją nawierzch 
nią kamienną.

Co dotyczy podłoża, to Zarząd Miej 
ski w kwietniu we własnym zakresie roz 
począł dostawę kamienia i tłucznia na 
podłoże pod kostkę.

A w anse urzędnicze 1 Ilpcą. Biu­
ra personalne w poszczególnych mini­
sterstwach i centralnych urzędach państw 
przystąpiły do układania list awansów 
urzędniczych na dzień 1 lipca b r De­
krety nominacyjne mają być wręczone 
awansowanym pracownikom państwowym 
z końcem czerwca.

W ylosow ane bony Funduszu In 
w estycyjnego . Wylosowane zostały 
do umorzenia bony Funduszu Inwesty­
cyjnego oznaczone numerami: 846,
3879, 8864, 11109, 13894, 23397, 28650 
we wszystkich 10-ciu serjach wypusz­
czonych na podstawie rozporządzenia 
Ministerstwa Skarbu z dnia 10 listopada 
1933 roku.

Wylosowane bony wykupywane są w 
kasach skarbowych po 100 złotych za 
bon 25-złotowv.

Z Teatru K am era lnego .
Dziś w piątek dnia 14 bm. Teatr 

Miejski gra premjerę świetnej komedji 
Antoniego Cwojdzińskiego „Teorja Ein­
steina” w reżyserjt i inscenizacji dyr. 
Iwo Galla. Grają: Gallowe, Tarnow­
ska, Stępniówna, Łopuszańska, Malinow 
skt, Brodzikowski J Buczyński.

Jak już wspomnieliśmy „Teorja Ein­
steina” grana jest od trzech miesięcy na 
scenach warszawskich i została odznaczo  
na 1 nagrodą na konkursie Literatów, 
jako najlepsza sztuka bieżącego sezonu.  
Liczne przekłady na obce języki, jakich 
się doczekała w tak krótkim okresie, 
świadczą o nieprzeciętnych walorach tej 
sztuki

Początek o godz 20-ej
Bilety do nabycia w przedsprzedaży 

oraz w kasie teatru od godż. 19 ej.
W niedzielę, 16 b. m. ostatnie dwa 

przedstawienia popołudniowe „Rozkosz­
nej dziewczyny” po cenach naj­
niższych.

Nowy sukces  Straży Graniczne].
Inspektor Straży Granicznej w Często­
chowie od dłuższego już czasu miał 
niezawodne wiadomości poufne, że za­
mieszkała w Kawodrzy Górnej rodzina 
Bluszczów z 60 letnim Franciszkiem 
Bluszczem na czele zawodowo trudni

się przemytem, przemycając z Niemiec  
znaczne partje galanterji żelaznej i na­
stępnie zaopatrując w towar niektóre 
firmy częstochowskie.

W wyniku dłuższej inwigilacji wresz 
cie wykryto pilnie strzeżoną tajemnicę  
Bluszczów. Okazało się, że przemyt 
chowają oni w zbożu sąsiadów, 

i 1 istotnie w zbożu wykryto cały 
skład galanterji żelaznej: 114 scyzory­
ków, 12 brzytew, 23 nożyc kancelaryj­
nych, misternie wyrobione nożyczki do 
paznogci i fryzjerskie, różne szczypczy 
ki toaletowe i pilniki.

Wykryty przemyt przekazano Urzę­
dowi Celnemu. Ogółna wartość wraz 

[z ciem wynosi około 2 tys. zł.
1 Straż Graniczna aresztowała starego 
'Bluszcza wraz z synami Edmundem i 
Eugenjuszem. Aresztowani po przęsłu 
chaniu zostali zwolnieni i w swoim cza 
sie zasiądą na ławie oskarżonych.

Za zn iew ażen ie  pamięci Marsza! 
ka Józefa P iłsudsk iego . W dniu 17 

Jmaja, gdy cały naród skupił się w hoł- 
idzie pośmiertnej czci i miłości dokoła 
Itrumny, zawierającej cielesną powlokę  
'„Największego na przestrzeni dziejów  
Polski” 42-letni Antoni Pietrzykowski, 
majster jednej z tutejszych fabryk ka­
rany już za komunizm dwoma latami 
więzienia, publicznie na ulicy, koło do 
mu Księcia, zniewaźAł pamięć Marszał- 
kk Józefa Piłsudskiego w słowach n ie­
zwykle cynicznych.

Nadaremnie znajomi Pietrzykowskie 
go, przerażeni potokiem cuchnącej w y­
mowy, płynącej z jego ust, zatykali mu 
usta. Pietrzykowski, wpadłszy w fer­
wor w dalszym ciągu zniesławiał i znie 
sławiał pamięć Marszałka.

Na szczęście w pobliżu znalazł się 
dzielny strzelec 27 p. p. Mieczysław 
Kossowski, który cynicznego kalumnia- 
tora oddał w ręce policji.

W toku dochodzenia Pietrzykowski 
tłomaczył się, że był pijany, i że w 
trzeźwym stanie nie dopuściłby się po­
dobnego czynu, gdyż czuje wielki sza­
cunek dla Marszałka Józefa Piłsud­
skiego.

Sąd grodzki zastosował wobec P. 
bezwzględny areszt.

Dzieci na koionjach letnich nie  
będą przeciążane popisam i i for- 
sow n em i w ycieczkam i. Min. Opieki 
Spoi. wydało aktualny ze względu na 
rozpoczynające się kolonje i pólkolonje 
letnie regulamin, który zwraca uwagę 
na liczne usterki w organizowaniu ko 
lonij. Dzieci nie powinny być przeciąża­
ne forsownemi wycieczkami i popisami, 
gdyż kolonje przeznaczone są na odpo­
czynek młodzieży szkolnej. Półkolonje, 
polegające na codziennych dojazdach 
do parków I t. p . nie mogą trwać mniej 
niż 9 godzin dziennie, przyczem dzieci 
powinny otrzymywać trzykrotny posiłek

Urzędnicy przyłączą s ię  do ak< 
cji o obniżkę kom ornego. Stowarzy 
szenie urzędników państwowych zdecy­
dowało nawiązać współpracę ze związ­
kami iokatorskiemi, celem przeprowa­
dzenia wspólnej akcji o obniżkę komor­
nego. Zabiegi o obniżkę komornego u- 
znano za jedną z najpilniejszych kwestyj 
zawodowych z tego względu, że komor­
ne stanowi obecnie 50 proc. budżetu 
urzędników niższych kategoryj.

R ozum owanie najprostrze. Jest
to zrozumiałe i naśladowania godne, 
że obywatel, ba, dziesiątki i setki oby 
wateli, pew nego dnia mówią sobie: wy 
grywają na loterji inni, może teraz k o ­
lej na mnie. A więc gramy, kupujemy 
los do 1 klasy wcześnie, bo ciągnienie  
już 19 czerwca, a losów może zabrak­
nąć, jak to się zdarzyło już kilkakrot­
nie. Wybór kolektury nie jest trudny 
dla ludzi patrzących bystro i szybko  
wysuwających wnioski. Gdzie gra 
większość poważnych znajomych? U 
Woiańskiej! Gdzie padają oddawna licz 
ne wygrane? Także u Woiańskiej! O 
czem świadczą liczne filje tej kolektury?
O jej powodzeniu, mnóstwie kiijentów,  
którzy najwidoczniej są zadowoleni, bo 
nie odchodzą, ale grają i wygrywają. 
Wszystko więc przemawia za tern, że  
warto grać u Woiańskiej. Ciągną więc 
poszukiwacze szczęścia do tej kolektu­
ry, kupują losy, grają, a szczęście im 
sprzyja, zgodnie z dobrą i wieloletnią  
tradycją tej szczęśliwej kolektury. W ta 
ki prosty i jakże słuszny sposób rozu­
mują klijenci kolektury A. Wolańska i 
nie mylą się.
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Dziś i „ATLANTICU" Ł |łrT  T U „WRÓG we KRWIS( Film tylko dla dorosłych. 
Ceny miejsc od 25 gr.

Po otrzymaniu odkosza okradł 
niedoszłą narzeczoną. 23-ietni  E d ­
ward  Miskę przez kilka mies ię cy  p r a c o ­
wał  przy kopaniu piasku u p. Więc ława,  
z am ieszka łego  przy ulicy Ciepłej  9, za 
co o t rzymywał mieszkanie ,  wikt i opie-  
runek  oraz  pewn e wynagrodzenie  p i e ­
niężne.

Lecz Miskę  tego  wszystkiego było 
mało:  zag ią ł  on parol  na urodz iwą p a n ­
nę Kazimierę Więc ław i postanowi ł  p o ­
ślubić ją za wszelką cenę .

W dniu 9 kwie tn ia  b. r. wzią ł  on na 
od wag ę  i n iemal  rozkazującym to n e m  
oświadczył  pan ience ,  że musi  d a ć  na za 
powiedzi ,  a gdy us łysza ł  s ta no w czą  od ­
mowę ,  rzuc ił  w kąt  wszelkie cereg ie le  i 
ods łoni ł  swoje  i s t o tn e  obl icze mora lne  
w całej  jego brutalne j  nagości ,  t ł ucząć  
szyby w miesz kaniu  i demo lu jąc  u r z ą ­
dzenie .

Przerażeni  domownicy  zbiegli  z mie  
szkartia, pozos tawia jąc  ja ca łkowicie  na 
ł a s c e  awanturnika .  I wówczas  Miskę 
r ap townie  zapomina jąc  o bólu z r a n io n e ­
go serca,  zaczą ł  pośp ieszn ie  Opróżn iać  
szuflady z pien iędzy i kosz townośc i ,  
k radną c  3 zł. i zegarek  na szkodę  p. 
Kazimiery oraz szalik biały i z łote  kol­
czyki, zegarek i b r anso le tkę  jej matki .

W dniu wczora jszym niefor tunny  edo 
ra to r  s taną!  przed  sąde m  grodzkim.  
S p ra w ę  rozpa t rywał  sędz ia  Leszczyński ,  
prot  kół posiedzenia  prowadzi ł  apl.  s ą ­
dowy Bergman.

Oskarżony  nie przyznał  s ię do kra 
dzieży, t ło m acząc  się,  że wszystkie  skra 
dz ione  przedmioty  w swoim czas ie c-  
t rzyma ł  w prezenc ie .

Są d  nic ds ł  j ednak  te m u  wiary i 
skaza ł  go na 2 lata więzienia.

Piorun zabił Kobietę.
W czasie burzy,  jaka przeszła  oneg- 

daj nad  powia tem częs tochows kim pio­
run wpadł  pr-zez komin do  mieszkan ia  
g os poda rza  Klimka we wsi Kukowno,  
gm. Olsz tyn  i zab ił  żo nę  Klimka, 30- 
ietnią Mar jannę.

Przykra przygoda pijaka. W d ni a  
1 bm .  z a m e l d o w a ł  policji Baczn ik  R o ­
m a n  (ul. B rzeżn icka  15 j 17), że Pie- 
t r yka  Władys ław za m .  t a m ż e  pr zy­
właszczył  sob ie  jeg o  rower ,  k tóry  był 
wypożyczył .  P r z e p r o w a d z o n e  przez po  
licję d o c h o d z e n i e  ustal i ło,  że P ie t r y k a  
roweru  nie przywłaszczył ,  lecz zos ta ł  
m u  o n  sk ra dz io ny  w czasie ,  gdy  b ę d ą c  
w s ta n i e  p i ja nym,  spał  o b o k  o g ro d u  
J a s t r z ę b s k i e g o  przy ulicy Wały  D w e r ­
nickiego .  Kradz ieży  tej  d o k o n a ł  H e n ­
ryk S ie m io nó w ,  od  k tó re g o  ro we r  o- 
d e b r a n o  i z w ró c o n o  Ba ch n ia kow i

Grozi bratu zabójstwem. L u c ­
ja n  J e r z e j e w s k i  (ul. S r e b r n a  18) grozi 
z a b ó j s t w e m  b r a tu  s w e m u  S tan is ławo wi  
(ul. S r e b r n a  16),  k tó ry  w o b a w i e  o swe 
życ ie  z a m e l d o w a ł  o te rn w policji.

Wojowniczy właściciel dom u.—
Z a m e ld o w a ł  policji p. E d w a rd  Wiernik 
(Handlowa 15), że gospodarz  domu,  w 
k tó rym  zamieszkuje ,  Ignacy Rebes ,  w 
ce lu  zmusz en ia  go do  opusz cz en ia  z a j ­
m ow an ego  mieszkan ia  pobi ł  go wczoraj  
na ulicy i odgraża  mu  zabójs twem.

Obwieszczenie.
Pisarz Hi po t ec zn y  p r z y  Sądzie  Grodzk im 

Sekcj i  II- ej w Częs to cho wie  ob w ie s z ­
cza,  że  o tw ar te  zos ta ły  p o s tę p o w an ia  s p a d ­
k o w e  po zmar łych:

1) LUDWIKU MĘŻNICKIM, właśc ic i e lu  
n ie ruchomośc i  w mieśc ie  Częs to cho wi e  p o ­
łożonej  oznaczone j  N h ip o te c z n y m  191-11 
r e p e r t .  hipot.

2) ARO NIE  SZM ULU S K O W R O N I E  — 
właścic i elu  n iepodz ie lne j  po ło w y  n i e r u c h o ­
mości  n  mieście Cz ęs to ch ow ie  po łożone j ,  
ozna czone j  N h i p o te cz ny m  903-11 d aw n ie j  
2126 re p .  hipot.

T e r m i n  zamknięcia  tych p o s t ę p o w a ń  
spa dk o wy ch  wyznacz on y  zos ta ł  na  dzień 27 
w r z e ś n i a  1935 roku i w  tym te rm in ie  osoby 
z a i n t e r e s o w a n e  w in n y  się s tawić w  W y ­
dziale  H ip o te cz ny m  Sekcj i  I i -ej  w  Cz ęs to ­
c ho w ie  dla udowo dn ien ia  sw yc h  p r a w  pod  
skutkami  prek luzj i .
m.  Częs tochowa ,  dnia 12 ma rc a  1935 r.

P isa rz  H ipoteczny .

Firma W. SZPIGELMAM Najstarsza w Częstochowie.

N. Marji Panny 8.
Komunikuje, że Otrzymała wyłączną sprzedaż C  C  KT I tkM, f t  C

•znanych ze swej dobroci lodowni pokojowych „  C, S  1% I P3 U J
i poleca takowe po cenach nader niskich i dogodnych warunkach spłaty.

Poleca  też na  sez on  letni:  m a s z y n k i  do  wyr. lodów,  c h ł o d n i c e  do  m a s ł a  
słoje, apa ra ty  do  ko nse rw ,sz k ło  s to łowe,  p o r c e l a n ę  f. ĆMIELÓW 

żarówki ,  ży ra n d o le  i p la tery .  CENY NADER NISKIE.

Symboliczne ogniska
na granicy pow iatu częstoch ow sk iego .
W  niedz ie lę ,  16 czerwca  w chwili ,  

gdy ukochany  Wódz Na rodu  zamk ną ł  
swe  u t ru d zo n e  oczy nazawsze ,  p u n k tu ­
alnie o godz. 8.45 wiecz. ,  wzdłuż  całej  
g ranicy  powia tu  c z ę s to c h o w sk ie g o  z a ­
p łoną  ogniska jako symbol ho łdu  dla 
Wie lkiego Zm ar łego  i d o k u m e n t  tej  wiel 
kiej prawdy, że nad gran icami  Rzeczy­
pospol i tej  czuwa cały naród  z jednoczony 
ra m ię  przy ramieniu .

Ogółem zapłonie  k i lkadz ies ią t  og­
nisk.  Przy k ażd em  z n ich  zb ie rze  się 
lud no ść  mie jscowa,  szkoły oraz si raż 
gran iczna Podn ios łe  uroczys tcści  r o z ­
poczną  się o dczy ta n ie m  przez jednego 
z of icerów lub podof icerów St raży  Gra 
nicznej ,  rozkazu  do st raży i lud nośc i  
nadgran iczne j  ko m end ant a  Sf r rży  G r a ­
niczne j  pułk. Ju r -G orzecho ws kiego ,  jed 
nego z na jwiern iej szych  żołnierzy  Mar­

sza łka  Józ efa  P i ł sudskiego ,  który u n ie ­
śm ier te ln i ł  swoje  imię  wykradzeniem 10 
ska zańców z Pawiaka .

Rozkaz zawie ra ć  będz i e  ape l  do z a ­
chowan ia  po wsze  czasy czasy wie rn oś ­
ci ide i  Wielkiego Bu downiczego  P a ń ­
stwa.

Po  odczytan iu  orędz ia  P a n a  P r e z y ­
denta  i rozkazu  nas tąp i  3 -minutowa 
chwi la  mi lczenia k u  u czczen iu  pamięci  
Marsza łka  Józefa  P i ł sudskiego ,  a od ­
działy sprezentu ją  broń,  po czem  d e l e ­
gac je  ludności  i St raży Graniczne j  za­
biorą z iemię w spec ja lnych  woreczkach ,  
która w dniu 20 b. m. zawiez iona  z o ­
s tan ie  na kopiec M ar sza łka  Józ efa  P i ł ­
sudskiego .

P odn ios ła  uroczys toś ć  zakończy się 
ur oczys tem  ś lu bowaniem.

C zęstochow a złożyła  w Krakowie
hołd Wskrzesicielowi Polski.

Wczoraj ,  o godz.  6-tej  rano wyru 
szył  z Cz ęs tochowy pociąg,  wiozący 
pie lgrzymkę z Częs tochowy i powiatu 
do Krakowa.  W wycieczce  bra ło  udz ia ł  
700 osób,  wte m ś tok i lkadz ie s ią t  z m 'a -  
s ta,  a resz ta  z powiatu Przewodnic two 
n ad  uczes tn ika mi  z mias ta  sprawował  
p. p rezydent  Mackiewicz ,  a na u c z e s t ­
nikami z powiatu —  z których każdy 
zabr a ł  ze sobą  po 10 felg. ziemi  na ko 
piec —  p s ta ros ta  Rogowski.

S to su nk ow o l iczną grupę  stanowil i  
bezrobotni ,  z k tórych każdy  wiózł  zie- 
m ' ę  ze swego dawnego mie jsca  pracy, 
oraz dzieci.  S tos unkowo n ie l iczny udz ia ł  
w pie lgrzymce  t łumaczy  s ię  tern,  że w y ­
c ieczka  urządz on a  zos ta ła  w dz ień  po­
wszedni i wiele osób  nie jmogło  wziąć 
w niej  udzia łu  ze względu  na  swe z a ­
jęc ia .

Po przybyciu da Krakowa p ie lgrzym­
ka uda ła  się do krypty św Leonarda ,  
gdzie przedef i lowała  przed  t r u m n ą  M a r ­
sza łka  Pi łsudskiego.

U wejśc ia  do krypty us tawione  zosta 
ły l iczne sz tandary,  z k ić r emi  wyciecz '  
ka przybyła.  Część  pielgrzymki zwiedz i ­
ła nas tę pni e  komna ty  kró lewskie na Wa 
welu,  a po tem wzzyscy miasto,  ęo zaję  
ło ca łe  przedpołudnie .

Po  przerwie  ob iadowej  uczes tn icy  
pielgrzymki uda li  s ię t ram wajami  i au to  
bu sam i  ns  Sowiniec,  gdzie wzięl i  udz ie l  
w sypaniu Kopca Marszalka.  O bok  p ły ­
ty kopca  u tworzyła  s ię  góra kilku ton 
ziemi,  pochodzące j  z Częs to chowy i po 
wia tu.  Każdy z uczes tn ików n ieza leżn ie  
od przywiezionej  ziemi  wywióz ł  na  ko­
p iec po 5 — 6 taczek  ziemi miejscowej.  
W pracy tej  szczególną  uw agę  zwracała  
sz lache tna  rywalizacja ucz es tn ików p ie l­
grzymki,  którzy prześcigali  s ię  wz a j em ­
nie  w wywiezieniu na  kopiec  jekna jwię-  
kszej ilości ziemi.

O godz.  21 ej p ie lgrzymka przybyła  
na dworzec  krakowski ,  by wkró tce  udać  
s ię w drogę  powrotną  do Częstochowy. 
Pow rót  na s tą p i ł  o  północy

War to zaznaczyć,  że spośród  m i e s z ­
k a ń c ó w  powia tu,  b iorących  u dz ia ł  w 
wycieczce ,  wielu og ląd a ło  wczora j  do ­
p ie ro poraź pierwszy Kraków, który 
wraz  z króiewsk m  Wawelem,  gdz ie spo 
Czywają zwłoki Wskrzesic ie la  i O dn ow i­
c iela Polski ,  pozos ta w ł na uczes t n ikach
pielgrzymki n i eza ta r te  wrażenie .

*
*  *

Jak  s ię  dowiad ujem y,  w na jb l iższym

czasie ,  s ta r a n i e m  F eder ac j i  P.  Z. O. O. 
o db ędz i e  s ię  druga  p ie lgrzymka do Kra­
kowa,  ce l em  umożl iwien ia  l icznym r z e ­
szom ludnośc i  n a sz ego  mias ta  wzięcia 
udz ia łu  w sypaniu  kopca Marsza lka Pi ł ­
su dskiego  i zwiedzen ia  płyty św. L e o ­
narda .

Jak starać się o dowody osobi­
ste? W związku  z wyjazdem wakacyj ­
nym,  wiele osób s ta ra  s ię  o dowody o- 
sobiste.

Ubiega jący  się o taki dowód,  powin­
ni złożyć:  m e t r y k ę  urodzenia ,  ewent .  
ś lubu,  dokum ent ,  s twierdzający-stosunek  
do wojska (mę żczyźni  w wieku od  18 
do 20 lat) ,  poprzednio  posiadany  dowód 
osobisty i 2 fotografje wymiaru  4 x 5  na 
b ia ł s m  tle, z tern, że 1 e g z e m p la rz  fo- 
tografj i  mus i  być poświadczony przez 
prowadzącego  meldunki .

Dowody osob is t e  wydaje  Magist rat .

Orzeczenie Sądu Najwyższego 
w sprawie pracowników um ysło­
wych. S ąd Najwyższy  wy dał  os ta tn io  
sz ereg  o rzecze ń  w s p r a w i e  u z n a n i a  p o ­
szczególn ych  k a te go ry j  p r a c o w n i k ó w  
za p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h .  M. in. 
Są d  Na jwyższy  orzekł ,  że  p r a c a  w z r o ­
k o w a  przy n a d z o r z e  n a d  r z e c z am i  jes t  
p ra cą  f izyczną .  W i n n e m  o r z e c z en iu  
Są d  Najwyższy ustal i ł ,  że  ty lk o  ci akwi 
zy torzy  p o d le g a ją  u b e z p i e c z e n i u  p r a ­
c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h ,  k tór zy  po zo s t a  
ją do f i rmy w s t o s u n k u  p ra c y  za leżne j .  
W sp rawi e  ur lo p ó w  p ra c o w n ic z y ch  Są d  
Najwyższy orzekł ,  że r o z p o c z ę c ie  n o ­
w e g o  roku  k a l e n d a r z o w e g o  w s t o s u n ­
ku s łu ż b o w y m  d a j e  p r a c o w n i k o w i  p r a ­
wo d o  ca łk o w i t e g o  u r lo pu .

Magazynier nie jest pracowni­
kiem umysłowym. S ą d  Najwyższy  
orzekł ,  że nad zó r  n a d  m a g a z y n e m  nie 
n a d a j e  osobie ,  w y k o n y w u j ą c e j  t e  czyn 
ności ,  c h a r a k t e ru  p r a c o w n i k a  u m y s ł o ­
wego,  choc iażby  o s o b a  ta  n ie  p r a c o w a ­
ła f izycznie przy w n o s z e n i u  i w y d a w a ­
niu rzeczy,  a czyni ł  to  pBzydzie lony  jej 
do  p o m o c y  ro bo tn ik .

Pobicie. Na t le  ‘p o r a c h u n k ó w  o- 
sobis ty ch  Kazime rz  Bo ro w ik  (O s t a t n i  
Grosz,  ul. Bór  19) pobi ł  wczora j  F ra n-  
c i sszka  O la s a  (ul. Bór  9).

I  RADOMSKA.
— Szantażyści prasowi ukarani.

W dniu 13 bm.  odbył się w sądz ie  g ro ­
dzkim w R a d o m s k u  sensacyjny  proces  o 
szan taże  prasowe,  uprawiane  na t u t e j ­
szych m i esz kańc ach  przez  przeds tawi­
ciela „ E c h a ” St.  Jun ga  i j ego współpra  
cowników Naf ta ię  Hersza  Dawidowicza 
i Adolfa Kazimierza  Ciesielskiego.

Na sprawę,  która rozpat rywana  była 
od  godz 9 rano  do  5 popołudniu ,  powo 
łano  53 świadków,  m in. J. Chomiczów 
nę ,  dr.  Sobrańskiego ,  dr. Lubelskiego,  
Uszera  i Ch. Grosmanów,  Z. Kurę, Fr. 
Zwolińskiego,  D. R o d a h ,  dr.  Wajnapla  
i st.  pos te r.  Grzywnę.

Oskarżonego  St. Junga  broni ł  adw. 
Byków, osk. Dawidowicza  —  o b r o ń c a  
Polanowski  z urzędu .  Oskarżony  A K. 
Ciesielski,  karany dz iew ięc iokro tn ie ,  zo­
s ta ł  sprowądzony z więz ienia  z Torunia,  
zaś  oskarżony H. Dawidowicz z więz i e ­
nia z Piot rkowa.

Są d  grodzki  po wys łuchaniu świad 
ków, oskarżonych  i m ow y obrońców,  o- 
głosi ł  o godz.  22 wyrok, m ocą  którego 
skazał:  S ta n i s ła w a  Ju n g a  na 6 mies ięcy  
więzienia i 20 zł. grzywny, Naf taię H e r ­
sza  Dawidowicza  —- na 6 mies ięcy wię 
z ienia  i Adolfa Kazimierza  Ciesiel skiego 
na  10 mies ięcy  więzienia.

Wyrok skazujący  w s tosu nku do St .  
Ju ng a  sąd  opar ł  na zeznan iach  św ia d ­
ków Grosmanów,  o jca  i syna oraz na 
zeznaniach  st .  post.  Grzywny. Śro de k  
zapobiegawczy  w s tosunku St .  Junga , 
s ąd  u t r zy ma ł  w mocy (d wu kro tn e  w ty­
godniu zg łaszanie  się w komisar jac ie  
policji), zaś w s tosunku do H. Dawido­
wicza s ąd  za s tosował  jako ś rodek  zapo 
biegawczy  obowiązek  3-kro tnego m e l d o ­
wania się w policji.

Oskarżony  A. K. Ciesiel ski  zapowie­
dz ia ł  ape lację.

— Trup dziecka w koszyku pod 
Straganem. Polic ja  w Gid lach  z n a l a ­
z ła  pod  jednym ze s t raganów na rynku 
t rupa  dz ie cka  płci  męskiej ,  u łożonego 
w koszyku i p rzykrytego gałgankami.

Na sk u tek  w szczę t ego  na tychmias t  
p rzez  pol icję doc ho dzen ia ,  ustalono,  że 
dz iecko  to, l iczące  4  mies iące,  p r zy ­
wiozła już nieżywe Marja  Mąezyńska,  lat  
47, zam.  w C zęs to chow ie  przy ul. Mo­
s towej  Nr. 17.

Mączyńską za t rzymano.  Przyczyna  
śmierc i  dz iecka  na raz ie  nie jest  znana .

— Złodziej z Częstochowy na 
„gościnnych występach“ w Radom
SkU. Z y g m u n t  Pryszczuk  ( C z ę s t o c h o ­
wę,  A ni o ło w sk a  32) usi łował  pod czas  
ta r g u  na  t a rg o w ic y  w R a d o m s k u  skraść  
p o r t m o n e t k ę  z k i eszeni  Rózi Cy mb er-  
k n o p  ( R e y m o n t a  7).

W y s t ę p  te n  u n ie m oż l iw i ł  oczywiście 
Pryszczukowi  p ow rót  do  Cz ęs tocho wy  a l ­
b o w i e m  poł ic ją  r a d o m s z c z a ń s k a  u l o k o ­
wała  go w areszc ie .

— Przyłapany na kradzieży.
S te f a n  Koćwin  (P i ł s u d sk ie g o  Nb 27) d o ­
k o n a ł  k r adz ieży  r o w e ru  m ę s k i e g o  na 
s z k o d ę  F ra n c is zk a  Dyja  ze wsi Raz ie -  
cho w ic e  i szafki  w y s t a w o w e j  na s z ko dę  
Es te ry  G u t e r m a n  ( R e y m o n t a  17). K o ć ­
win zos ta ł  z a t r z y m a n y  i p r zekazan y  do 
dyspozyc j i  s ą d u  gr o d z k ie g o .

— Pożar we wsi Dmenin. We
wsi Dmenin  od iskry z ko m in a  zapa l i ł  
s ię dach  d o m u  Boles ława Jansona .  Dom 
którego  w a r to ś ć  o cen ia j ą  na  2500 zł. 
sp łon ą ł  doszczę tn ie .

— 3 lata więzienia za b. ciężkie 
uszkodzenia ciała. M a r e k  B e rek  z 
R a d o m s k a  zos ta ł  s k a z a n y  na  3 lata 
w ię z ie n i a  za b. c iężk ie  u s z k o d z e n i a  c i a ­
ła Ickowi H er szow i  C y m b e r k n o p o w i  z 
R a d o m s k a .

S U D O R w p ł y n i e  
„Ap. jjKowalski" 

u s  u w a
W ystrzegać się naśladow nictw .

P O T €
o
Z *

Towarzystwo Elektryczne 
Okręgu Częstochowskiego 
Sp/Akc. w Częstochowie

POSZUKUJE
dla  s w e g o  b iu ra  w R a d o m s k u  l o k a ­
lu 3 lub  4 p o k o j o w e g o  f r o n to w e g o  
w ś r ó d m i e ś c i u  w z g lę d n ie  s k l e p u  
z 3 m a  p o k o ja m i .  Ł a s k a w e  zg ło sz e ­
nia do  b iura  pos t  t e c h n i c z n e g o  w 
R a d o m s k u  przy ul. Brzeźnick iej  17.
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0 czem nie wolno nam zapominać,
gdy wynajmujemy letnie mieszkania.

M  z a m y k a j ą  się podw oje szkół. 
,i wa opuszcza je na d ługie  dw a i 
• m i e s i ą c a .  Powraca w progi swych 
Jmostw na odpoczynek po catorocz-

^nkres^en -  to największa troska ro 
rńw największy wysiłek by dziatwie 

Zapewnić spędzenie lata w najod- 
Liedniejszych warunkach.
P Dla wielu, bardzo wielu rodzin są 
ł n  t r u d n o ś c i  nie do przezwyciężenia. 
W y j a z d  na wakacje pozostaje  n iedo  
liqnionem marzeniem.
! Jedynam wyjściem i ra tu n k iem  są 

I Óółkolonje dla młodzieży szkolnej, gdzie 
K  ruchu, na świeżem powietrzu, pod 
M chową opieką spędzają dzień, otrzy- 
Enując równocześnie tak n iezbędne  dla 

młodych sił pożywienie.
Im cięższe jednak m am y  warunki 

K  zimie, im bardziej kurczą się nasze 
budżety, zmuszając do różnych oszczęd 
ności, tern silniej pragniem y wyrwać 
ślą z murów miejskich, odpocząć, o d e ­
tchnąć wiejskiem powietrzem.

To też kto tylko może poczyna obli 
czać i kalkulować jakby w możliwie 
najtańszy, najekonomiczniejszy sposób 
spędzić lato na wsi Troska ta  w pierw 
szym rzędzie spada na kobiety — k ie­
rowniczki ognisk domowych.

Niejednej też z nich uda je  się j a ­
kimś cudem prawie ułożyć tak budżet 
szczupłych swych dochodów, by wy­
jazd ów zrealizować.

Szukamy więc tan iego  i w zględnie 
dobrego letniska. Niestety i to nie jes t  
łatwe, bo w wielu wypadkach dos tępne  
dla nas miejscowości przedstaw iają  
liczne i zasadnicze braki.

Przy wyborze nie m ożem y jednak  
zapominać o kardynalnych w arunkach , 
jakiemi będą przedewszystkiem:

miejscowość sucha w pobliżu lasu, 
najlepiej iglastego;

dom, położony niezbyt nisko, w od 
• powiedniej odległości od śm ie tn ików , 

chlewów i innych budynków  gospo- 
. darskich, sprowadzających plagę m uch, 
l oraz od drogi jezdnej, nad którą uno- 
j? szą się tumany kurzu;
SL ^°hra woda z wodociągów, a w ich 
I  j j  i ze.studni koniecznie przykrytej, 
■oddalonej od chlewów, śm ietników , u- 

Is ' zabezpieczonej od spływu po 
cych 0Wn^Ĉ  zanieczyszczają-

B.iskość rzeki, n iezm iernie p o n ę tn a  
Ł r 7 . ,arS?ej" młodzieży i dorosłych, 
Umar i! aYla sta*e źrodło n iepokoju  dla 

Łj j .’ komplikując opieke nad m ałe- 
dziećmi.
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Bliskość doktora i ap teki jes t  zaw ­
sze p o żąd an a  lecz gra spec ja ln ie  waż­
ną rolę przy wyborze le tn iska  d la  cho 
rych rekonw alescentów  i najm łodszego 
d rob iazdu .

Niewielka odległość od sklepu sp o ­
żywczego lub targu , łatw ość zao p a try ­

w ania się w opał, bliskość studni, hi 
gjen iczna dostaw a mleka, kuchn ia  po ­
łączona z m ieszkaniem  jeśli s a m e  p ro ­
w adzim y g o spodars tw o  — to  wszystko 
są rzeczy bardzo  ważne o których n a ­
leży pam ię tać .

Jakie drogi pragniemy mieć w Polsce?
Konkurs dla amatorów fotografów.

Jakie drogi pragniemy mieć w Pol­
sce, a jakich dróg nie chcemy? Te dwa 
pytania postawiła społeczeństwu Liga 
Popierania Turystyki, ogłaszając dos tęp ­
ny dla wszystkich konkurs fotograficz­
ny, który ma zilustrować obecny stan 
dróg — szlaków turystycznych w Polsce. 
Drogi najbardziej pożądane dla turysty, 
to te, które biegną grzbietami wzgórz 
lub brzegiem wód, są ładnie zadrzewio­
ne i odznaczają się daleką widocznoś­
cią. Drogi złe, to wyboje i bagna, to 
zła widoczność, to kręte przejazdy przez

osiedla ludzkie - i  szlaki, poprzecinane 
niespodzianie torem  kolejowym.

Fotoamatorzy mają rozległe pole do 
popisu, mogą nadsyłać dowolne frag­
menty dróg polskich, jak z jednej tak i 
z drugiej grupy.

Za najlepsze zdjęcia wyznaczono na­
grody: 1) zł. 150, 2) zł. 100, 3) zł. 75. 
Pozatem  sąd konkursowy może zakupić 
szereg prac po zł. 30,

Zdjęcia należy nadsyłać pod adre­
sem Ligi w Warszawie, ulica Mokotow­
ska 61.

Matura -  pierwsza próba życia.
Skończył się już okres  m a tu r  i n o ­

wy zastęp  młodzieży ze św iadectw em  
dojrzałości wchodzi w życia.

Oczywiście,—jak co roku— ten  p o d ­
niecony okres m aturalny nasuw a n a j ­
różnorodniejsze refleksje i odruchy  w ąt­
pliwości. J a k  co roku, pow raca n ie ­
śm ierte lne  pytan ie  na tem a t  celowości 
m atury ,  konieczności jej istnienia, p o ­
trzeby jej organizowania.

Trzeba podkreślić, iż m atu ra  polska 
zorganizowana jest w ten  sposób , iż 
m aksym alny  sposób  s ta ra  się o osz­
czędzenie  wrażliwości i wysiłków ucz­
nia. System  zwalniania dobrego  ucznia, 
który do tego  przebrnął szczęśliwie 
przez egzam in  p iśm ienny od większoś­
ci egzam inów  ustnych, wielka ilość t e ­
m atów  do wyboru, na p iśm iennym  
polskim, wreszcie niewątpliwie przyjaz­
na atm osfera , jaka prawie zawsze p a ­
nuje podczas egzam inów — wszystko to  
sprawia, iż m a tu ra  polska nie jes t  n i ­
gdy praw ie dla ucznia tą torturą, jaką 
bywała m atura rosyjska, czy n iemiecka.

Szkoły o dobrej renom ie  uważają, 
iż są przez cały rok przez władze o- 
światowe dostatecznie kontrolowane, że 
więc dzieje im się n iepotrzebna i u p o ­
karzająca krzywda na egzam inie m a tu ­
ralnym. W tak iem  postaw ieniu  sp raw y 
jest zresztą oczywiście pew na poważna 
doza słuszności — ale m im o to nasze 
Ministerstwo Oświaty nie w yrzeknie się 
spew nośc ią  tej fo rm y — skądinąd może 
bardzo ce low ej— kontroli nad  szkołami, 
k tó rą  tylko w stosunku  do szkół n a j ­
wyższej kategorji od czasu  do czasu 
i w^g swego uznania m oże zm odyfiko­
wać albo złagodzić.

Oczywiście w całokształcie p rob le­
m u m atu ra ln eg o  ścierają  się i zawsze 
ścierać się będą dwa zasadnicze prądy, 
bardzo cha rak terys tyczne  dla pedago-
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gji nietylko współczesnej. Za m aturą  
będą  zawsze zwolennicy wszelkiego ro­
dzaju eg zam in ó w —przeciw m atu rze— 
wszyscy tych egzam inów  przeciwnicy.

Klasycznym kra jem  rozbudow anego  
do ostateczności sys tem u egzam inów  
jest Francja. Droga kształcenia się jest 
tam  najeżona od n iem al pierwszych lat 
szkoły powszechnej rafami trudnych  i 
bardzo trudnych egzam inów. Są to za ­
wsze egzam iny  konkursowe, s tanow iące 
sito o bardzo gęs tych  o czk ach —tak, iż 
osta tecznie  do wyższych stopni nau k o ­
wych dochodzą we Francji tylko naj­
lepsi—jakby powiedzieli zw olennicy eg 
zam inów —albo też najm niej nerwbwi— 
jakby zapew ne skonsta tow ali ich p rze­
ciwnicy. Egzaminy we Francji są n ie ­
tylko p rob ierzem  um ieję tności i zdol­
ności ucznia, ale  ciężką próbą życiową, 
przez k tórą  musi przejść każdy, kto się 
właśnie do życia p rzygo tow uje  —jako, 
że życie właśnie nie jest zabaw ą, ale 
ciężką rzeczywistością, do której trzeba 
hartow ać się za młodu.

Je s t  w tern może duża doza słusz­
ności. Jeżeli  spojrzeć na naszą m atu rę  
z tego  punk tu  widzenia— może cała ta 
spraw a przedstawi się troszkę inaczej. 
Ten osta teczny  w szkole średniej e g ­
zamin, nie jest bow iem  w gruncie rze­
czy bynajm niej  tylko spraw dzianem  
um iejętności uczn ia—ale jest, a przy­
najm niej powinien być p róbą  życia, 
próbą um iejętności opanow ania  nerwów 
tremy, n ieu zasad n io n eg o  lęku i obawy. 
Uczeń, który jes t  dobrze przygotow any, 
a nie zdaje, bo  się „ba ł”, wystawia so ­
bie dowód niedojrzałości życiowej i tern 
sam em  nie powinien mieć m atury.

M oże—o ile na tę  spraw ę spojrzeć 
z tego  stanowiska, naw et najżarliwsi 
przeciwnicy m atury  sfolgują cokolwiek 
w swem św ię tem  oburzeniu.

Przygoda p. Lucjana, czyli pościg za kurczęciem.
Powracając z biura do 

domu p. Lucjan Lęgosz na 
tknął się na wieśniaczkę, 
niosącą w koszyku kilka 
kur. Odrazu postanowi!, iż 
jedną z nich kupi, aby o- 
żywić monotonne domowe 
menu.

Tranzekcjs została szyb­
ko zawarta, a wobec tego, że p. Lucjan 
koszyka nie miał, skoczył do pobliskiej 
owocarni i kupił wielką papierową to r ­
bę. Wieśniaczka związała ptaszynie nóż­
ki i kurczę powędrowało do torby.

Ledwo p. Lęgosz postąpił kilka kro­
ków ku domowi, gdy odczuł, że stwo­
rzenie w torbie pod pachą miota się i 
wierzga. Biedne kurczę powiązane sznur 
kami starało się ulżyć sobie w tej krę- 
pacji.

Pan Lęgosz przystanął, odwinął t o r ­
bę i zajrzał do środka. Ptak natężał się, 
skupiał swe niewspółmiernie wątle siły, 
a oczy jego bielały od przerażenia i wy­
siłku.

P. Lęgosz zagłębił dłoń w torbie i

wydobył kurczątko z jego papierowej 
celi. Zdjęte  nagłą grozą nawpół omdlało. 
Pan L sięgnął po scyzoryk i rozciąw- 
szy stworzeniu więzy, spuścił je spo- 
wrotem do torby.

—- No, — szepnął do siebie lab o ,— 
teraz to ono już ma dobrze!

Lecz kuczę, po chwili oprzytomniałe, 
innego było zdania. Swoim wysiłkom 
przypisując stan względnej poruszalnoś- 
ci, poczęło się buntować przeciw „otor- 
bieniu”. Pan Lę?osz nie oczekiwał tego. 
W poczuciu dopełnienia miłosiernego 
czynu torbę niósł z łagodnością i za u ­
faniem nie przyciskając jej zbytnio ra ­
mieniem do boku.

Ten moment wyzyskało kurczę dla 
swej przewagi. Choć już swobodniejsze, 
lecz jeszcze nieukontentowane (wiado­
mo: daj kurze grzędę...) sprężyło się z 
wielką gwałtownością raz i drugi, aż 
spadło wespół z torbą na ziem ię Papier 
pękł i kurczę, jak Venus z pian m or­
skich, powstało w całej okazałości, po­
czerń nie namyślając się wiele ruszyło 
w dyrdy.

F. Lucjan pobiegł za niem. P ta k  ło- 
poćąc skrzydłami gnał ile tchu naprzód. 
Właściciel ścigał go co sił. Na którymś 
rogu ulicy przyłączyło się niego dwu 
chłopców, potem trzeci. Kurczę zrywało 
się do lotu. Jakieś dziecko przewróciło 
się z wrażenia. Nie wiadomo skąd czar 
ny jamnik dosziusował do pościgu.

Przypadkowy posiadacz bumerangu 
cisnął nim, dotkliwie raniąc się  w wła­
sny nagniotek, bez szkody zaś dla 
ptaka.

Wkońcu stało się jasne, że wysił­
kiem nóg i bronią białą nie uda się 
ptaka wstrzymać. Zaprzestano pogoni. 
Tylko jamnik uparcie trwał przy zajad­
łości. To go za przyczyną autobusu na­
raziło na śmierć. Bo kurczę w pewnej 
chwili przebiegło przed wozem szczęśli­
wie i zniknęło w ogrodzie, j’ąmnik zaś 
wpadł pod koła i został niemi zdruzgo­
tany.

Właściciel psa wytoczył panu Łęgo- 
szowi sprawę.

Sąd oddalił tę  pre tensję , uznając, iż 
ze strony p. Lęgosza nie było „podusz- 
czan ia”.

Wyniki zawodów strzeleckich.
W 11-tym dniu zawodów strzeleckich o 
Odznakę Strzel, osiągnęli wyniki i zdo­
byli O. S.:

Klasy IH-ej:
B iaszczak Kaz. 85 pkt. B^ały Wł 79 

pkt. Miętkiewicz Jan 85 pkt. Tyli Stan,
89 pkt. Bulski Michał 81 pkt. Bilka M. 
97 pkt. Pawełkiewicz Jan  83 pkt. Bu- 
gara Zygm 76 pkt. Miłkowski Józef 88 
pkt. Dauman S. 84 pkt. Cierpisz Kaz.
92 pkt. Kabała Władysł. 79 pkt. Niwiń­
ski K. 87 pkt. Lipczyński Zdz. 78 pkt. 
Zarembiński Ad. 79 pkt. Kawceli Tad.
82 pkt. Marek Wł. 93 pkt. Hamera Hier.
83 pkt, Rząsiński Boi. 77 pkt. Firek Wł.
90 pkt. Erner Kaz 89 pkt. Szmidla T a ­
deusz 91 pkt. Wroński Andrz. 79 pkt. 
Blachnicki Jul. 81 pkt. Lipiński H. 79 
pkt. Gajdzica Em. 95 pkt. Nocoń Zb. 
77 pkt. Urbanek Wł. 93 pkt. Hornik J .  
76 pkt. Szymański St. 88 pkt. Grandys 
H 86 pkt. Krawczykowa Wł. 77 pkt. 
Kosiński Miecz. 90 pkt. Kosiński Jerzy
93 pkt. Lisówna Jan 81 pkt. S trzałkow ­
ski H. 78 pkt. Mazińska Sab. 80 pkt. 
Gnyk Marja 80 pkt. P ie tras  Łucja 79 
pkt. Strzałkowski H. 76 pkt Chojnaćki 
Alfr 84 pkt. Strączyński J. 83 pkt. Z a ­
sada Bł. 78 pkt. Sitak Stanisław 85 pkt. 
Uberszlag Kob 77 pkt. Ja rosik  Rom.
81 pkt. Jasiński Rysz. 80 pkt. Solarska 
St. 79 pkt. Płóciennik L. 86 pkt. Jędrak  
J. 81 pkt. Krawczyk W. 85 pkt. Olko 
5tan. 87 pkt Kowalczyk K. 87 pkt. Wal 
czak W. 81 pkt. K mbłowski Ant. 80 pkt. 
Brzeziński St. 86 pkt. Bisiołek Ant. 90 
pkt. Pacańskl Wł 80 pkt. Majzner Al.
82 pkt. Szczęsny L. 83 pkt. Hiler Wal.
94 pkt. Przybył Marj. 82 pkt. Przybył 
KI. 92 pkt. Gadecki Stan. 89 pkt. Jeg ier  
Cz. 96 pkt. Gruca Michał 92 pkt. Ka­
niewski Jerzy  82 pkt. Kurland Noe 80 
pkt. Dykman St. 85 pkt. Sewiak łgn. 80 
pkt. Cumbik Ant. 80 pkt. Zdziech Jul. 
89 pkt. Pellech Kaz. 83 pkt. Żyła Ed.
87 pkt. Rachocki B 91 pkt. Kowalczyk 
St. 85 pkt. Krukowski St. 86 pkt. Za- 
dros Zygm. 84 pkt. P ije t Kaz. 85 pkt. 
Kołacz Stan 85 pkt. Czerw Miecz. 96 
pkt.

W dniu 12 bm.
Grynkiewicz M. 77 pkt. Goldberg 

Szl. 75 pkt. Lis Roman 93 pkt. Niekrasz 
St. 86 pkt. Helman H. 90 pkt. G otfajner 
82 pkt. Ruciński Szczepan 75 pkt. Trem 
backi 78 pkt Bauer F. 90 pkt. Bzowski 
Jan  89 pkt. Lesik Włod. 75 pkt. Kanie­
wski Alf. 83 pkt. sędz. Szymański P.
75 kt. Szulc Zdz 77 pkt. Bida Rub. 86 
pkt. Besfus Fel. 81 pkt. Kowalczyk Fr.
76 pkt Zadęcki Jerzy 85 pkt. Gutbier 
J. 75 pkt. Blumenfeld 81 pkt Wosik L. 
93 pkt. Kpr. G orta t M. 84 pkt. Wasiak 
A. 78 pkt. Kozik T. 93 pkt. Selera  L. 90 
pkt. Mieszkowski Henryk 92 pkt. Kabiak 
82 pkt. Morąg Jerzy 82 pkt. Bazan K.
77 pkt. Ostrowski Wł. 75 pkt.

Klasy Ii-ej w dniu 11 bm.
Kacbelski Zdzisław 85 pkt. Morat C.

86 pkt. Smólski L. 86 pkt. Czeladzki R.
88 pkt. Łosikówna J. 91 pkt. Wiesiołek 
Ant. 90 pkt. Spałek  Stef. 91 pkt. Ża- 
bicki Józef 85 pkt. Bajor A. 86 pkt.

Klasę II 'gą  w dniu 12 bm.
Wachm. Piechurski St. 91 pkt. Je lo ­

nek Fr. 89 pkt. Bolkowski J. 85 pkt. 
Janik Fr. 86 pkt. Wojda Z. 93 pkt. Wit 
kowski Fr. 86 pkt. Dera Michał 88 pkt. 

Klasy I-ej w dniu 11 bm.
Rotm. Kołakowski Zygm. 272 pkt.
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Chojnacki Stan. por. 189 pkt. Morat Wl. 
270 pkt. Łosik Piotr 265 pkt.

Kto dotychczas n ie  zdobył O. S. 
niechaj śpieszy od godz. 14 do 19 
na strzelnicach: Plac K.S.M. ul. III A le­
ja 64, 2) ul. Śląska (róg Waszyngtona,)  
3) Pawilon Oficerski ul. Al. Wolności  
44  oraz przy ul. Pułaskiego 2 od g o d z i­
ny 8 r*no do 19.

Koszt 13 naboi z tarczą wynosi 50 gr. 
Każdy zawodnik otrzymuje bezpłatnie  
dyplom i wyciąg z Regulaminu O. S. 
Na m iejscu  wydawane są legitym acje  
za opłatą 20 gr.

Do zawodów o m istrzostw o stawać  
będą mogli zawodnicy posiadający przy­
najmniej O. S . klasy 3-ej.

Dla najmłodszych zawodników do 
lat 13 przyznane zostaną nagrody.

Nic tak  nic zdobi Pań, jak piękna i czysto cera  —
To potęguje powab i awydatnia wygląd młodzieńczy.

^2 Tysiące P ań  zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosając

Krem i mydło „L A C T 0 L I N
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.
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śliwą matką, która bezradna pat.2l, 4 
na zbrodnię męża, przewieziono n S  
miast do  szpitala, gdzie  starszy 2 ? i 
zmarł po kwadransie, młodszy » • j 
gorywa. y Zas

Odprowadzony na komisariat nMi 
dzieciobójca oświadczył, że nje P° 'C|.' 
postąpić inaczej, słysząc ciągle kł, 
swych zgłodniałych dzieci iż e ju in ,  “  
kilkoma dniami miał zamiar wrzurJ 
żony i dzieci do rzeki... wrzuce"i«

Ponura zemsta murzyna. RADJO.

Z KRAJU.
Z Kłów wilczycy

ledwie uratowano dozorczynię.
Rozpaczliwą walkę stoczyła  robotni­

ca ze zwierzyńca katowickiego Jadwiga  
Grządzielówna. Weszła ora do przedsion  
ka klatki wilczycy, aby posprzątać w 
nim. Wilczyca skoczyła na drzwi klatki, 
które n ie  wytrzymały naporu zwierzęcia  
i otworzyły się . Zwierzę rzuciło się  na 
Grządzielównę, powaliło na z iem ię  i uśi 
łow ało  przegryźć gardło. Grządzielówna, 
wołając o pomoc, broniła się  zaw zięcie  
przed rozjuszonem zwierzęciem.

Na krzyk napadniętej nadbiegł dozor 
ca, który widłami poskromił po dłuższej  
chwili zwierzę i nieszczęśliwą robotnicę  
wydostał z przedsionka klatki.

Grządzielówna pokąsana została przez  
w ilczycę  na całem  c ie le  i uległa wstrzą 
sowi nerwowemu. W stanie groźnym  
przewieziono ją do szpitala.

Zbiorowe morderstwo.
ŁAŃCUT. Ohydnej zbrodni dopuścił  

s ię  Adam Rogowski, z Handzlówki. W 
nocy wtargnął on do mieszkania szw a­
gra sw ego Jana Kisady i zamordował 
siekierą szwagra, żonę jego oraz dwoje  
ich dzieci, 4  letnie i dwuletnie. Morder­
stwo spowodowane było na tle sporów  
o majątek.

Zbrodniarza aresztowano.

Przed kilku tygodniam i wydarzyła  
s ię  w N ow ym  Yorku n iesam ow ita  
wprost historja, której w yśw ie t len iem  
zajmują s ię  najwybitniejsi detektywi  
am erykańscy .

P e w n e g o  dnia w późnych godzinach  
nocnych zatrzym ało s ię  przed jedną  
z knajp m urzyńskich  w dzie ln icy  n o ­
wojorskiej Haarlem auto  z którego wy  
siadł Anglik lat o k o ło  40 w tow arzy­
s tw ie  pięknej m łodej dziew czyny. An­
glik ten  był kiedyś oficerem  w jednej  
z kolonij angielskich  w Afryce.

Młoda para weszła  do  lokalu z za ­
m iarem  wypicia po kieliszku whisky i 
przelotnego przyjrzenia się  murzyńskiej  
zab aw ie . U w agę  Anglika zwrócił p e ­
w ien  murzyn, saxofonista miejscowej  
orkiestry. B y łe g o  oficera zastanowiło ,  
że  saxofon ista  przypatrywał mu s ię  
z jakim ś n iew ytłum aczonym  dzikim  
w yrazem  oczu.

Nazajutrz po egzotycznej  w y cieczce  
oficera, przy jednej z szos da leko  p o ­
za N ow ym  Jorkiem , znaleziono roz- 
strzaskany sam och ód , w którym w tło­
czeni w s ied zen ie  znajdowali się były  
oficer angielski ze  sw ą towarzyszką.  
O boje byli w okropny sp osób  pobici.

Na c ie le  oficera zn a lez ion o  ślady  
uderzeń b iczem . Oboje n ieszczęśliw ych  
zabrano do szpitala, do którego wkrót 
ce  przybył urzędnik  policji nowojor­
skiej dla spisania  protokułu Oficer o- 
p ow ied zia ł  historję swej wycieczki do  
m urzyńskiej dzieln icy  Haarlem.

W saxofon iśc ie  lokalu n o cn eg o  po  
znał oficer murzyna, którego kiedyś  
w kolonjach skazał na karę 50 batów.

Do stołu naszego  — ośw iadczył o- 
ficer —  przysiadło s ię  kilku panów.

W p ew n ym  m o m e n c ie  czu łem  że  tra ­
cę  przytom ność . Ktoś pochw ycił  m nie  
i m oją  tow arzyszkę  za ręce. W epchnię  
to nas do  naszego  sam o ch o d u  i w y w ie ­
z iono  za m iasto , gdzie  d o k o n a n o  na- 
d em n ą  takiej sam ej egzekucji,  na jaką 
kiedyś skazałem  o w e g o  murzyna.

Z dalszych relacyj oficera wynika,  
że  rozebrano go, pow alono  na z ie m ię  
i saxofonista  wym ierzył mu 50 razów  
poczem  reszta towarzystwa rzuciła się  
na n iego  i jego  towarzyszkę, poraniła 
ich nożam i i om dlałych wrzuciła do  
z d e m o lo w a n e g o  sam o ch o d u , gdzie  ich 
nazajutrz znaleziono.

Tragedja bezrobotnego.
Zabija swe dzieci, płaczące 

z głodu.
Charakterystyczny dla obecnych, kry 

zysowych czasów  dramat rodzinny roze­
grał s ię  na dworcu w Chalonssur Marne 
we Francji. Oto bezrobotny Rosjanin 38 
letni Gołubenko, nie mający czem  wy­
żywić swej rodziny, ani gdzie m ieszkać, 
przybył na dw orzec wraz ze swą żoną  
i dwojgiem d z iec i  w wieku od 2 ch do 
4-ch lat, aby w poczekalni dworcowej  
znaleźć schronienie na noc. Dzieci,  któ­
re były bardzo wygłodniałe, płakały ża­
łośn ie  O jciec, chcąc  je uciszyć, kładł  
im co chw ilę  rękę na drobnych u s te c z ­
kach. Maleństwa jednak nie przestawały  
sz lochać z głodu...  I wtedy Gołubenko  
doprowadzony do rozpaczy ich p łaczem  
rozbił im głowy o kaflaną posadzkę.

Gołubenko zośtał natychmiast aresz­
towany. Oboje dzieci wraz z n ieszczę-

W A R S Z A W A  15 c z e r w c a  
«  30 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e “ . 6,33 Pobudki 

d o  g i m n a s t y k i .  6 ,36  G im n a s ty k a ,  5,50, M u z v  
k a  z  p ł y t .  7 20  D z i e n n i k  p o r a n n y .  8,00 Audi 
c j a  d la  s z k ó ł ,  8.05 A u d y c j a  d la  poborowych 
8 .2 0  P r o g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż .  8,25 Wskazów 
k i  p r a k t y c z n e  1 1 5 7  S y g n a ł  c z a s u .  12.00 Hej 
n a ł  z  K r a k o w a .  12.03 W i a d o m o ś c i  meteor 
12.05 D z i e n n i k  p o ł u d n .  12.15 .Koncert dli 
n a s z y c h  l e t n i s k  i u z d r o w i s k " .  13.00 Chwilki 
d l a  k o b i e t .  13.05 O r k i e s t r a  mandolistów 2 
P o z n a n i a .  1 4 .30  N o w o ś c i  z  p ł y t  15.15 Prze­
g l ą d  g i e ł d o w y .  15,25 W i a d o m o ś c i  o ekspor­
c i e  p o l s k i m .  15.30 T e a t r  W y o b r a ź n i  dla dzie 
c i  z e  L w o w a .  16.00 S k r z y n k a  techniczni. 
16 .15  M a ła  o r k ,  P . R .  p o d  dyr .  Z Górzyńskie­
g o .  16,50 . C o d z i e n n y  o d c i n e k  prozy". 17.06 
K o n c e r t  w  w y k .  m a ł e j  o r k .  P.R. pod dyr. Z, 
G ó r z y ń s k i e g o .  17 ,40 M u z y k a .  18 00 Poradnik 
s p o r t o w y .  18 .10  „ M in u ta  p o e z j i" .  18.15 Pieś­
n i  z  K r a k o w a .  18.30 P r z e g l ą d  wydawnictw. 
1 8 .40  Z y c i e  k u l t u r ,  i  a r t y s t y c z n e  stolicy 18.45 
P ły t y .  19.05 P r o g r a m  n a  d z i e ń  następny,19,15 
K o n c e r t  r e k l a m o w y .  19.30 P ie śn i .  19.50 Poga 
danfaa a k t u a l n a .  2 0 .00  P r z e g l ą d  roln. kraj. i 
z a g r .  z  W i l n a ,  20 .10  K o n c e r t  z Poznnnii 
20.45 D z i e n n i k  w i e c z .  21.00 Audycja  dla Po­
l a k ó w  z a g r a n i c ą .  21.35 „ E c h a  le ś n e '1 koncert 
2 2 .0 0  W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e ,  22.10 Audycji 
m u z y c z n o - s ł o w n a .  22 .30  M ała  ork. P.R. pod 
d y r .  Z . G ó r z y ń s k i e g o .

T w oją  w ystaw ę okienną oglą 
d a ją  s e tk i  lu d s i—Twoje oglo 
s z e n ie  w  „SŁOWIE* czytają 
ty s ią ce  ludzi. Dl tego  ogłaszaj 
s ię  n a jc zę śc ie j w „SŁOWIE*.

ADAM KRECHO WIECKI.

Najmłodsi...
64 (pow ieść)

Zygmunt ob ieg ł  w szystk ie  zakątki  
domu. Osłupiałym wzrokiem chwytał  
te  wrażenia ostatn ie , które s ię  w du­
szy  jego  łączyły  ze wspomnieniami 
pierw szego  dzieciństwa; to co widział  
teraz, z tem, co pamiętał, tworzyło pe­
łen  sprzeczności a rozpaczliwy obraz, 
który m elancholją swą przygniatał mu

I naraz z całą bezwzględną bruta l­
nością  stanęła  przed nim, burząc je d ­
nym zamachem w szystk ie  plany przy­
sz łośc i.

W pierwszej chwili c ios był tak 
gw ałtow ny, że  pozbawił go możności  
ocenienia  n astęp stw . Gorączkowe za­
ję c ie  s ię  in teresam i i ty s iące  kłopotów,  
jakie  na n iego  spadły po powrocie z Ki­
jowa, odciągały mimowoli i rozpraszały  
je g o  uwagę. Z te g o  czasu w yryła  s ię  
najjaskrawiej w jeg o  pamięci ta tylko  
chwila, gdy po kiłkom iesięcznem  jeszcze,  
nsilnem  a daremnem szamotaniu s ię ,  
należało opuścić Jurpoi, stracony na 
zawsze!

Do wyjazdu było już wżzystko przy­
gotowane. Cały dziedziniec zajęty  był  
wozami, na które pakowano m eble i r ze ­
czy. M nóstwo słomy i siana walało się  
po drodze i pożółkłych zdeptanych g a ­
zonach. Krzaki róż i bzu n iegd yś  p ie ­
lęgnow ane starannie, dziś połamane, 
zgn iec ion e ,  w yciągały obnażone swe ga­
łęz ie ,  jakby o l itość  błagając.

Pokoje pałacu puste, z mebli ogo ło ­
cone. Gdzieniegdzie  szczerby w mu- 
racb; czarne, n iekształtne otwory, po­
zostawione na miejscu gwałtowni© w y­
rwanych ćwieków, podtrzymujących n ie ­
gd yś  zasłony i obrazy; gdzieniegdzie  
w ielk ie  pasma pajęczyny, zwisające w 
strzępach.

Rozpaczliwa pustka, wśród której 
ozwie s ię  czasem głośne, niczem nie-  
tłumione echo kroków, brutalne, ciężkie ,  
nieszanująee tej c iszy  grobu.

Ostatniej nocy wpadł je szcze  do 
ogrodu; każdą ścieżkę, którą dzieckiem  
przebiegał, przeszedł i teraz, zabiegł  
aż na „złoty kurhan®, wpatrywał s ię  w 
poruszane wichrem fale rzeki, m ętne,  
czarne, rozlewające s ę  pod parkiem, 
słuchał dalek iego  wycia psów wiejskich  
i nawoływań stróżów  nocnych.

W niezwykłem rozrzewnieniu padł 
na gazon w ogrodzie, przytulił  usta do 
ziemi, wdychał w siebie woń jej zgniłą, 
wilgotną, obejmował rękami i płakał, 
jak dziecko.

I jak dziecko zasnął Zygm unt owej  
nocy, po tych wzruszeniach, snem ka­
miennym.

Obudził go św it  szary jes ien n ego  
poranku. W yskoczył z łóżka i zbliżył  
s ię  do okna.

Przez dziedziniec przechodził w ła ś ­
nie ojciec jego .  Szedł od strony stajni, 
w podróźnem ubraniu, wydając ostatnie  
polecenia furmanowi, który postępow ał  
obok n iego  z czapką w ręku.

Na ganku, czekając  snać na męża, 
stała pani Zenobja, B yła  już także do 
podróży ubrana. Zygm unt przez okno 
widział dobrze twarz je j  bladą, mizerną, 
wychudłą, postarzałą. Patrzała smutnsmi  
oczyma przed s ieb ie ,  milcząca. Zygmunt  
zauważył w twarzy tej wyraz powagi  
niezwykłej; nie byłe to ows dawniejsza  
niespokojna, szamocąca się , nerwowa  
boleść, która nieraz spazmatycznie  
wykrzywiała  rysy  pani Zenobji, ani ten  
melancholijny a sztuczny smutek, prze  
bijający s ię  w gestach  i wzniesieniu

oczów, ale jakiej g łębokie, poważne za­
m yślen ie ,  które nagle  przetw orzyły  jej  
całą postać.

Podaniem ręki powitali s ię  oboje na 
ganku. Nie mówili nic. L ecz  n ie  roz­
łączając swych dłoni, chw ilę  tak pozo-  
zosta li  nieruchomo, patrząc przed sie  
bie— w dal.

Po raz p ierwszy od lat  w ielu  dusze  
ich spotkały s ię  w jednem uczuciu, w 
jednakim smutku i w nim s ię  zrozu  
miały. Równocześnie  zwrócili  s ię  ku 
sobie  i spotkały się ich oczy długiem, 
wymownem spojrzeniem.

We wzroku Romana n ie b y ło  skargi,  
ale cichy rzewny smutek zbolałej du­
szy; a w spojrzeniu Zenobji było dużo 
żalu, dużo uznania i skruchy, a w ięcej  
jeszcze  rezygnacji i tej s i ły ,  którą w 
najsłabszych duszach budzi rzeczyw iste  
wielkie  c ierp ien ie .

Za chw ilę  weszli do domu pojedna­
ni i bliżsi sobie, niż kiedykolwiek.

W godzinę  później, przez bramę jur-  
polsk iego  pałacu wyjeżdżał cały s zereg  
wozów i różnych powozów. G ro­
madka domowników stała  z odkrytemi  
głowami, cicha, milcząca, smutna, jakby  
żegnając kondukt pogrzebowy.

Wkrótce zamknięto bramę, a przez  
otwarte na oścież  okna pałacu w y g lą ­
dała teraz nieruchoma, skamieniała, 
głucha, rozpaczliwa pustka, czekając  
n s nowe, inne życie.

W pierwszym powozie jechała pani 
Zenobja z synem , w drugim Roman, 
podtrzymujący marszałka, który otulo­
ny w futra, s iedział z pochyloną na 
piersi głową, bezwiedny, nieruchom y.  
Gdy go wyprowadzono z domu nie miał 
ani jednego słowa pożegnania , ani j e d ­
nego  w estchn ien ia ,  ani spojrzen ia  żad­
nego nie rzucił na te miejsca, n iegdyś  
tak sobie drogie, a które na zawsze  
opuszczał. B óg  mu oszczędził  w ielk iej  
boleści, odbierając ma czucie i wiedzę

w tej chw ili .  .
Na zakręcie drogi, pod p»r* ’ 

Zygm unt żywo s ię  obrócił. "r*jr, 
mniał mu s ię  pierwszy jeg° WN 
z domu, p ierw sze  pożegnanie 1 o 
woli oczy jego  skierowały sjQ 
miejscu, skąd wymownem spójrz 
żegnała  go  Ola— ostatnial

I teras zdało mu się, że w=r , 
łę z i  rozrosłych krzaków, u same] u 
dostrzega  skuloną postać dzie 
i dwoje ciemnych, dużych oczu, 
eyeh przez łzy .  julf-

C zarnoszyńscy zamieszkał' j( 
nie, a wkrótce potem mars?8t®ifl nici 
zakończył. Przerwały się ° st81 
wiążące go ze światem. . B.

Śmierć ta, wśród aupełneg0 
dzenia s ię  umysłu, była oic . » po 
spokojna, podobna zachodowi s o(J| 
długim dniu letnim. Pod*«»* ^  
zbawiennie na umysł i  dusze n e t r z D e j  
ta, była uśm ierzeniem  tej we 0jol 
rozterki, jaką od pewnego cz 
w sobie. rJy.

Ten starzec, budzący się 0 ■ -
tomności w chwili zgonu, błog
wszystkim , a nieżałujący ży«l ł > ^  
tający w szystko , a nieszsrpią 1 ^

»  n  Ok-a-l 1 A  71 i 11 i a t l l  je D * 8 ! .bezsilnem  pragnieniu ,9*D.ienI*led s<M 
cy owszem  lep sze  istnienie  P cZBOici.

obudził w duszy Zygmunta  
nieco uczucia młodzieńcze] ™ 8r;wjerlJI

on
Klęcząc u stóp k °D8j4 oe.®?’ i^ct*1, 
tak s iln ie  i tak gorąco ja ^gięd*0

gdy  z trw ogą  duszy, ~oe%eW
Stanisław ow i do Mszy gló*o ia m sia w o w i au * -nvch 8 •
wał, aż m ocą w sz e c h p o tę ż n y  D>j.
kapłana spełn i s ię  w jego
w y ższy  cud w cie len ia  Bożeg • „*»,

Zdawałe mu się, iż wid2i’„JoCsyśoie’ 
jak zwolna, tajemniczo, * 0o t^ ł' 
zstępuje  niewidzialna śmie  ̂ ^
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